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P r z e d p ł a t a  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  
d o  1 . i  1 6 .  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

P r e n u m e r a t ę  } ia c z !o w ą  n a  G azetę  
N u r o d o ic ą  n a j w y g o d n i e j  p r z e s y ł a ć  z a  
p r z e k a z e m  poc:ztov. y m ,  g d y ż  o p ł a t a  z a  
p r z e k a z e m  w y n o s i  t y l k o  5 c e n t ó w .

N a  k a r t c e  p r z e k a z o w e j ,  k t ó r ą  z a  
5  c e n t ó w  w  k a ż d y m  u r z ę d z i e  p o c z t o ­
w y m  n a b y ć  m o ż n a ,  w y p i s a ć  n a l e ż y  j e ­
d y n i e  i m i ę  i n a z w i s k o  p r e n u m e ­
r u j ą c e g o ,  k w o t ę  p r e n u m e r a c y j n ą , l -  
s t a t n i ą  p o c z t ę  i a d r e s  : ,.A d m i n i s t r a c j a  
G a z e ty  N o r o d o io o p 1, i t a k  w y p e ł n i o n ą  
k a r t ę  w r a z  z k w o t ą  p r c n u m e r a c y j n ą  
o d d a ć  w  u r z ę d z i e  p o c z t o w y m  z a r e c o -  
p i s e m .

L w ó w  (1. 24. czerwca.
(Sprawy bieżąco. — Odstawka Fadjejewa.)
P o ra n n e  dzienniki z czw ar tku  nic p rzy ­

niosły je szcze  zupełnego rezu lta tu  w yborów 
w W iedniu  i m iastach  niższo - aus lr jack ic l i  z 
d. 22. W W iedniu  w k ilku  miejscach m zstrze -  

■ liły  się g losy ,  n a  prowincji tosamo-, a z n ie­
których  m ias t  naw e t  rezu lta t  g losow ania  nic 
by ł  w iadom y. G losow anie  było tajne, k a r tk a ­
mi, a le  nie jednakow em i,  j a k  w  P rusiceh  i 
we F ra n c j i  i k a r tk i  były  różnokolorow e. W  
sam ym  W iedn iu  w ybran i  zostali u l tracen tra-  
l i ś c i : G isk ra ,  Brestel ,  K uranda ,  G l a s e r ; na 
przedm ieściach  c e n t r a l i ś c i , burm istrz  Fe,ldw, 
Huess, Wiilner,  i postępow cy S tcudc l.  K lemm, 
L b b l ic h ; w ybran i z Izby  handlowej czterej 
posłowie nie są  dok ładn ie  znani,  zdaje  się 
je d n a k ,  że będą  to centraliści.  Godnem u w a ­
gi jes t ,  że centraliści ,  naw e t  G iskra , p rze ­
chodzili s ła b ą  w iększością głosów , podczas 
g d y  w ybór  postępow ców  byw ał p raw ic  j e ­
dnom yślny . N a  przedmieściu  L an d s t ra ssc  p rzy ­
szło do powtórnych wyborów’ m iędzy  ccn- 
I ra l is tą E d w .K o p p e m  a  postępow cem  K raw anim  
d. 23., p ie rw szy  zwyciężył,  i już  dn ia  po 
przedniego miał znacznie więcej głosów jak  
Kraw nni.  J e d e n  s ław ny ecntralhda, dr. Kaiscr,  
up ad ł  nic w ybrano  go z gmir., a  na p rze ­
dm ieściu  w iedeńsk i em Neubnu o trzym ał
21. n a  M ariah ilf  zaś 29 głosów. Na N enbau  
o trzym ał postępow iec dr. S ch rank  Ć5«l, a  o- 
sbw uony dr. Hchindler 512  głosów, mimo że 
sam dr. H erb s t  p rzy b y ł  n a  miejsce w yborów;

rezu lta t w yboru  pow tórnego  już je s t  w ia ­
domy, S ch ran k  został w ybrany .

Z prowincji na jc iekaw szy  będzie  n ie­
w iadom y jeszcze  rezu lta t  w yboru  w  Misteł- 
ba.cłi, gdzie popar ty  przez duchow ieństw o 
sławmy Sr. Lienbaelier, by ły  p rokusa to r  sądu  
rwiedeńskiego, w yn a la zc ą  ob jek tyw nego  ]>o- 
stępywmnia w p rzes tęps tw ach  prasow ych, 
miał wielkie szanse. W y b ra n i  zostali ce n tra ­
liści znan i:  dr. P e rger ,  dr. D in s t l ,  dr. Józef  
K o p p , a  n a w e t  profesor  dr. L u s tk a n d I , nic 
gdyś  n adw orny  p ub l icys ta  Schm erlinga,  k tó ry  
dowodził przcpadlośc i p ra w  w ę g ie rsk ic h ,  a 
dzisiaj bron i w  w yśm iew anych  powszechnie 
broszurach  —  takr»są n ieudolne —  nie istn ie­
n ia  p r a w  Czech, Galicji i t. d.

P .  S trc m a y o r ,  r a d c a  sądu  najwyższego , 
k tó ry  m a  znowui objąć m m iste r jum  w yznań  
i oświaty , kandydowuił d. 19. w  Leibnitz  w 
Styrj i ,  lecz nie został w ybrany .  Mowa 
jego  b y ła  bardzo  sk ro m n a  N a in te rpelację  
k s ięży  ośwdadczyl się m iędzy  innerni za zn i­
żen iem  liczby em ery tu r ,  i za zniżeniem  w y ­
d a tk ó w  n a  wmjsko. Tegoż dn ia  kandydow a ł 
wr G leispaeh w’ S t y r j i , p rez y d en t  byłej Izby  
posłów. W d u m ie  jego  przeb ija ło  się znuże­
nie^, u p a d e k  n a  silach um y sło w y c h ;  frazesy 
nic k le i ły  się ju k  daw nie j .  Przypieczętowali 
w niej z resz tą  swoje, zb iegostwo z obozu 
autonom istów  do centralistów . T w ie rd z i ł ,  że 
to fałsz, ja k o b y  kons ty tuc ja  grudniowai obu­
rzy ła  w szy s tk ie  ludy, prócz Niemców, a  w ła ­
ściw ie n ikogo-m ię zadowolilil?f —  bo to k o n ­
sty tucja  przez cesarza  pod p isa n a ,  i je s t  cna  
dalszym  rozwojem konsty tucji  szmerlingow- 
skiej.  T y lk o  w Radzie  p a ń s tw a ,  zdaniem 
K aiserfe lda ,  m a ją  narodowości je d y n ą  obronę! 
K ra je  aus tr jaek ic  na leżą  od 300  la t (a 
Galicja?) do jednej całości, i m a ją  one ty lko  
n a z w y  h i s t o r y c z n e ,  a le  nie m ają  p r a w  
h i s t o r y c z n y c h .  W  końcu  w ezwał m iędzy 
imiemi, aby  wybieifi.no tych, k tó rzy  p rzy rze ­
k n ą  w yborcom  zdjąć z ich ram ion  ciężary 
a t fo n o m i i , nife na rzuca jąc  im jedni k n a to ­
m iast c iężaru  b iurokracji.  J a k im  by sposoj- 
bem  dokazać  tego cu d u ,  p. Kaiscrfe.ld oczy­
wiście nie powiedzia ł.  P rz y  wyboiftcb ujtadł.

W  I W d z e  i okolicy N iem cy va.czynają 
tw orzyć  kom ite ty  w y b o r c z e , na jiodstaw ic 
p v <. gj; 11 m u * u t r . 11 i s 13':: z ; i o g o z d. 2 9 m a ja ,  w 
W iedniu  ułożonego. C iekaw cm  i j a s t , żc je d en  
z g łów nych koryfeuszów  eontralizmu iw Cze­
chach , p ie rw szy  radca, dw oru  p rzy  nam ie­
s tn ic tw o^  dr. L a u i b c r g e r , odstąpił  od swej 
k a n d y d a tu ry  na Niniehowic. W czoraj w  te- 
legram ieu doniośliśmy o rezultac ie  w yborów  
wiejskich w .Styrji i na  M orawic. T am  
k le ryka lnycl :  w ybrano  przew ażnie .  Na Mo­
ra  wi c deki;!i;antów.

W  Dalm acji  ruch w yborczy  n iezw y­
czajny. P ism a  w iedeńsk ie  'poważają się z a ­
p e w n ia ć ,  że tam  parf ja  narodow a działa 
p ien iądzem  i te ro ryzm em  ■— jak g d y b y  ch ło ­
pi sami siebie mogli i potrzebowali przelui 
pywać. P ierw szy  ra d c a  nam ies tn ic tw a da im al 
ekiego, A lcssan i ,  koryfeusz  par t j i  b iu r o k ra ­
tycznej , tj. Włochów i Niemców, został u-

sunię ty  za agitację , z p rzyrzeczeniem  użycia 
go do innej służby. Ma on podobno zostać 
je n era ln y m  konzulem  -w Ankonie, j a k  niegdyś 
złoczowski p. W olfarth  w Jassacb .

P ism a w iedeńsk ie  pop ie ra ją  nsiln ie  k a n ­
d y d a tu rę  p. Z iemiałkowsiśiego w e Lwowie.

Z postrachem  donosi Nowa Pressc z 
C z e rn io w ie c , że większość p rzybyłe j tam  
sz lach ty  bukowińskie j żąda  zupełnej a u to n o ­
mii i odrębności Bukow iuy. z usunięciem  z a ­
chc ianek  hegemoni stów rum uńskich.

W szys tk ie  p ism a w iedeńsk ie  poda ją  n a ­
s tępujące  don ie s ien ie ,  widocznie pólurzędo- 
w e : „W iadom ość o spensjonow aniu  m osk ie­
w skiego  je n e ra ła  F ad je jew a  po tw ie rdza  się. 
D ziennik i peters lm rgsk ie  ogłasza ją  ukaz  ear- 
sk ; , uw aln ia jący  go z czynnej s łużby w o j­
skowej. P ow odu  u k az  nie podaje, b rak  je d n ak  
w nim zw yczajnego dodarku , że je n e ra ł  sam 
prosił  o dymisję. D latego  można wnosióy że 
powód ten  był polityczni-, a  mianowicie 
w zg ląd  na  A ustr ję  , której F adz je jew  w  sw o ­
jej broszurze groził wojną i zgubą  od Mo­
sk w y " .  J a k  już  z tego w id a ć ,  F ad je jew  
nie zos tał ani nensjonow any an i dym i 
sjonowany. ty lko  poszedł do czasu w o d ­
s ta w k ę ,  j a k  n. p. je n  Mcnsdorff, k i e d y - 
mu odebrano  k o m e n d ę  w Kroaeji.  N iek tó re  
p ism a  w ied e ń sk ie  o d s ta w k ę  je n e ra ła  p rz y j­
m ują  naw e t  z postrachem , bojąc się, że rząd  
m osk iew sk i pow ierzy  mu j i k ą  ta jn ą  misję 
W s k a z u ją  one za razem , że now om ianow any  
d la  W iedn ia  r-oseł m o sk iew sk i ,  Nowików , 
należ}’ do par t j i  pans law is tyczne j .  My do ­
dam y, że g d y b y  M o s k w a ib y la  w z g lę d n ą  d la  
A ustr ji .  to usunęłaby  arch ire ja  R ajcw skiego , 
kape lana  a m b a sa d y  mos!Newskiej w W ie  
dniu.

W  W ęg rzec h  w y w ar ła  n iem ile  wrażenie 
w iadom ość  P st,-r /.G.yJn, że p. Beustowi o- 
b o k  orla ce sa rsk iego  po wolom: w  herb ie  
swoim używ ać i herbu W ęgie r .  W e d łu g  u 
s taw  w ęgiersk ich ,  herbu  tego wolno używ ać 
każdem u licz pozwolenia w ładzy ,  mimo to 
j e d n a k  p rzygo tow uje  się. w tej sp ra w ie  in ­
te rp e la c ją  w sejmie Sjj.ęgierskim. P. Baust 
jal1 u trac ił  sy m p a tję  u P o laków , Czechów, 
Niemców, ta k  u trac ił  ja  i u W ę g ró w ,  mim o 
względów , ja k ic h  mu n ic  sk ą p i  casar? .

W P ra d z e  •/.mJkcóoiH^^w no.-,;,- z d. 2 2 . 
p laka ty ,  d rukow ano  im tajnej prasie! w z y w a ­
jące  robotników , aby  sie w  niedzie lo zgVo- 
m adzd i  n a  ta rgow icy  końskiej.

Lewica, w ęg ie rska  ukow ali ła  zażądać ,  aby  
rozp raw y  nad  u s taw ą  m unicypalną ,  m a jącą  
się rozpocząć d. 30  b. m.. odroczono do j e ­
sieni. a gdy b v  Izba  na  tb nie p rzysta ła ,  za ­
łożyć pro test przeciw niej, ja k o  sprzecznej z 
kons ty tuc ją  j zupełnie  usunąć się od udziału 
w sejmie.

W kongres ie  se rbsk im  biskupi p rzed ło ­
żyli d. 20  b. ni. swoje um ; nie
odczy tano  go je d n a k ,  a le  uchwaloiłó odłożyć 
odczytan ie  do zam knięc ia  ob rad  nad o rd y n a ­
cją wyborczą. Milcticz o trzym ał od cara m o­
sk iew sk iego  szabię. honorową za sw oją w y ­
trw ałość  w w alce J rzcc iw  W ęgrom  ; przyjął

0 ludzie litewskim,
przez

Mikołaja Akielewicza.
R zecz m iana  to P a n /żn , d n ia 17. lahujo 

1870 roku.
(Ci,);; ila!s/,y.(|

D z iew czę ta  i chłopcy, co zasiedli dokoła  
ognibka, gw arząc  pracują.  Mężczyźni l k ą  szle- 
je na  konie, k rę c ą  pow rozy  lub p lo tą łapcie 
z lipowego łyka  ; kobie ty  p rzędą  len lub w e ł­
nę, dzieci sza rp ią  pierze. J a k im  też ję zy k ie m  
rozm aw iają  ci lu d z ie ?  Z ap y ta jm y  genialnego 
Boppa, a  powie nam, że to ję zyk ,  k tó ry  nie- 
us tępuje  m ow ie Bram inów  i s ta roży tnych  Rar- 
sów. S p y ta jm y  Sehleichera, znakom itego  lin­
gwistę ,  a odpow ie nam . że to uaj i ta roży tn ie j-  
8za mowa, m iędzy  żyjącemi europejskiem i 
ję z y k a m i ,  pod względem zaś w dz ięku  i jędr-  
■ośei w y r ,,w na m ow ie daw nych  G reków  i

r S v ć c U', t e * i laj n,y  filologa
i • u  rZfckliie, że to najcudnie jszy  ję zy k  

w całej Luropie. Rozmówmy się z M aksem  
Mlillerem, ktorego pracam i lingwistyczne,mi 
szczyci się W ie lk a  B ry tan ia  a  upewni nas, 
że bliższe zachodzi Pmłobieństwo między ją- 
zyi iem k s ią g  indyjskich , zw anych  W edam i i 
t to w ą  litewską, niżeli m ię d2y fl, uicuzkim a 
w ^ s k im .  Z ap y ta jm y  nareszc ie  p ierw szego  le ­
pszego P o laka ,  jak im  je s t  j ę z y k  l i t e w s k i?  —  
Cóż znowu ? P o lak  n ie potrzebuje znać j ęz , ]iów 
mdów w chodzących w skład  jego  o jc z y z n y ; 
on mówi biegle po niemiecku, po f rancuzku  
i  po angielsku ,  umie dobrze po łacinie i po 
grecku.. .  No to da jm y pokój P o la k o w i ; zw róć­
m y się do L i tw in a ,  kochanego  A dam a Mi­
ckiewicza. T e n  nam  p ow iada :  „W y razy  n ie­
p rzyzw oite ,  n ieszlachetne , n c zna jdu ją  się w 
je ż y k u  l itewskim . J ę z y k  ten  m ająey  w  so­
bie coś św ią tobliwego, coś kap łańsk iego ,  nic- 
c:erpi i c h ,  przysw oić  nie m oże ,  jeśli  są  to 
pożyezone od S łow ian  i n igdy  n ieużyw ane  w 
uczciwej rodzinie l i tew sk ie j . '1 N akoniec  z a ­
py ta jm y  p ro s tak a  L i tw in a ,  ja k im  je s t  jego  
j ę z y k ?  Z  dum ą odpow ie ,  że jego  j ę z y ­
kiem sam P a n  B óg  mówi. Z k ąd źe  dowód na 
to ? . - 7  Zajrzy jm y  do p o d ań ,  do tych k s ią g  
syb il l i js ldcli , z k tó ryeh  czerpie światło  filo- 
z o ' m ora l is ta ,  badacz  re lig ii ,  dziejopisarz, 
filolog i sz tukm istrz . Otóż podan ie  l i tew skie  
k tó re  do dziś dnia żyje w ustach ludu, ta k  
p r a w i :

Litw in  spo tka ł  się /  P o lak iem  po śmierci. 
P y ta ją  jeden  d ru g ieg o :  do k ąd  i d z i e s z ? — Do 
nieba, odpow iada ją  sobie w zajem . —  D ałbyś  
pokój,  rzecze P o lak .  W iesz  p r  j e c ie ,  że św. 
P iotr ,  co stoi u furtk i niebieskiej,  mówi ty lko  
po ła c in ie ,  a  tyWmi w  ząb nie znasz tego 
ję zy k a .  Bez ta k ich  n ieuków  obejdą się w 
niebie...  — - Zobaczym y, odpowie L itwin.

I d ą ,  id ą ,  aż nareszcie* stanęli  u b ram  
nieba. Polak  m ów i: Czekaj,  j a  p ie rw szv  za ­
p u k a m ,  bo ty  g łup i nie potrafisz o d pow ie­
dzieć. I  zapukał .  Kto t a m ?  6<me-3.wi»| 
się św’. P io tr  za fu r tka .  -  w rzaśnie
P o lak  na  cale gardło. Nie t rze b a  nam 
tak iego   odpowie św: Piotr. - Polak  sp u ­
ścił nos na  kw in tę .  — ■ A eo m ą d ra la ?  
szepnie L i tw in ,  i zapukał do fu r tk i .  - K to  
t m ?  pyda stróż św ię ty .  - -  /Iks (ja), o d p o ­
wie L itw in  w swoim języku . —  To  nasz, 
puścić go natychm ias t .  L itw in  wskoozy’1 do 
nieba, i pok az a ł  nosa P olakow i.  Święci P a ń ­
scy za p ro w a d z ił’ gościa, do P a n a  Boga.
A ,  j a k  się m a sz ,  mój kochany ,  odezwie się 
P a n  Bóg po litew sku . —  Litw in  u s ły s z a w ­
szy 1-odow’i tą  m orzę ,  padł p lack iem  przed 
m ajes ta t  boży. Już  od d a w n a  zg o to w a­
łem tobie n iebo ,  rzecze P a n  B óg  --- idź do 
przybocznej izby  i siedź sobie spokojnie. 
P a m ię ta j ,  abyś  się do niczego n ic  w trącał,  
bo inaczej k a ż ę  eię w yrzucić  z n ie b a  * Na 
ziemi gospodarow ałeś  j a k  ci s ię  podobało, 
tu  zaś "n ie  będziesz miał żadnej w ładzy. 
L itw in  udał się do bozkiej kom naty ,  a  ty m ­
czasem P o lak  zapuka, powtórnie W puszczo­
no go do nieba, gdy  się odezwąl po polsku. 
P rz y b y ł  do tej samej izby, gdzie siedział 
L itw in .  Zasmucony7 P o la k  z upokorzeniem  
w yzna ł  p rzed  L i tw in e m ,  że łac ina  b y n a j ­
mniej m e  p row adzi do nieba.

t rze c i  dzień  już  up ływ ał ,  a  nas i pod ró ­
żni nic jeszcze n ie  jed l i  Burczało  w  żo łądku , 
p rzykrzy ło  się L itw inow i,  za tę skn ił  do ziemi 
rodzinnej,  i począł u ty sk iw a ć  na  n iegośc in ­
ność Bogn,. W^ tern ro / tw ie ra ją  się podwoje. 
Anieli i Święci j f lńscy  posuw ają  s tó ł , ale 
zam ias t  w prow adzić  go w zdłuż ,  p chną  w po ­
przek przeze drzwi. Na s tole m isa  k a p u śn ia ­
ku  ze św ieżą  w ieprzowiną,  d ru g a  boćwiny z 
k in d z iu k ie m , w  trzeciej szu p ien iu s , czyli g ę ­
s ta  g ro ch ó w k a ,  w której s te rczy  ogón w ie ­
przow y, dalej ja jecznica, pó łm isek  z trzyłok- 
ciow ą k ie łb a s ą ,  wędzone p ó łg ą sk i ,  ogórki 
z m iodem , s e r ,  m as ło ,  tw a ró g  ze śm ietaną,

chleb p ałsitkowy’, ogromna, w az a  płonącego 
k ru p n ik u ,  g ą s io iy  miodu i p iwa. Aż ślina 
ciecze —  . " s łu d z y  pańscy ja k  na  złość stół 
p a k u ją  wciąż w poprzek. L itw in  nie w y trzy ­
m a ł :  skoczy  z m iejsca, porwie się do stołu, 
i krzyknij ;  na  cale gard ło :  N iedołęgi wy, 
n iedołęgi!  W am  pasać ty lko  t rzodę  chle­
w n ą ,  i PSy zaś u P ana  Boga s ł u ż y ć ! . . .  
N icponie ,  n ie  potraficii stołu w sunąć  do 
i z b y ! . . .

W  tej c lm ili  rozległ się  glos Boga.: 
K A u tcm f b m k tin ! . . .  fora  ze d w o r a ! . . .

L itw in  rap tem  ujrzą! sic na  zierni. Po- 
skrobał się w g lo s  o i rzec e :  A do licha, 
s trac iłem  niebo, ale za to m ogę p rze d  całym 
św ia tem  zaśw iadczyć ,  że sam P an  Bóg mówi 
po li tew sku!

Przy toczyłem  zdania pew nych lingwistów 
o języku  l i t e w s k im ; pozw alam  sobie parę  
słów pow iedzieć  o osobliwościach tej mowy. 
W szys tk ie  j ę z y k i ,  ja k k o lw iek  liczne (liczba 
dotarł znanych  w yno.i  36 4 2 ) ,  d a ją  się 
podc iągnąć  pod trzy’ dzia ły :  j ę z y k i  p i e r ­
w i a s t k o w e ,  p r z y  c z e p k o w e  i f l e k -  
s y j  u c czyli o d m i e n n e ;  —  tak sam o ja k  
kró lestwo minerałów , roślin i zw ierząt .  D c  
rzędu p ie rw szych  należy’ r hiński ,  w  d rug im  
dziale  m ieszczą się języki m ongolsko-ta ta r-  
sk ie ,  a  w  trzecim ję zy k i  indo-europejsk ie  i 
sem ityck ie .  D la  nas na jw ażn ie jszą  je s t  ro ­
dz ina  indo -europejska ,  k tó re j  cz łonkam i s ą : 
I n d j a n i e , P ersow ie  , O rm ianie , S łow ian ie  
L itw in i .  G re k o  R om ania ,  G erm a n ie  i K e l ty .  
N a  czele j ę z y k ó w  tej rodziny’ stoi s a r s k r y t ,  
ję z y k  li tu rg iczny  w yznaw ców  B rah m y .  Nie 
je s t  on źródłem  ję zy k ó w  indo-europejsk ich ,  
j a k  niektórzy m y ln ie  u t r z y m u ją ,  leez n a j ­
więcej zachow ał f o r n  p ie rw otnych .  J a k  
przyrodn icy  za pomocą kości w ykopanych  
z ziemi, zdołali odbudow ać zw ierzę ta  p rze d ­
potopow e, t  k samo g r a m a ty k a  porów naw cza  
zd o ła ła  za pomocą um arłych  i żyw ych  ięzy- 
ków  o d k ry ć  formy pierw otnego  j ę z y k a  rodz i­
ny indo-curopejsk ie j .  L in g w is ty k a  p o ró w n a­
wcza je s t  m łodziuehną umiejętnością, l iczy  so ­
bie za ledwie t rzy  lub cz te ry  d z ie s ią tk i  lat, 
a le  ż a d n a  inna  um ieję tność ja k  ona n ie  z r o ­
b iła  może tak ich  o lbrzym ich  pos tępów  i w  ta k  
k ró tk im  czasie. F rancuz  F o u rn ie r  słusznie 
p o w i a d a : „ języ k i  począ tkow o b y ły  m alar-  
s twehi i m u z y k ą , dzisiaj s ą  one a lg eb rą"* ) .

*) ,,Les langues ont commence par fetre une

ją , ale da row ał je dnem u  z dowodzców  po­
w stan ia  dalm ack iego . T a k  donosi Nou-a Pr.

D. 20. przyszło  w  pew nym  szynkn  w 
Z ag rzeb iu  do k rw a w ej bójki m iędzy  n a ro d o ­
wcam i a zwolennikam i W ę g i e r ; m usia ła  się 
w dać  policja. Z kom ita tów  W irow itycc  i Po- 
żega  o trzym ał ban  k i lk a  ad rasów  z podz ię ­
kow aniem  za uchw alen ie  przez rząd w ę g ie r ­
ski kolei Osiek-S issak.

W czoraj po w ydrukow aniu  num eru  o- 
t-rzymaliśmy z Vv iedn ia  t e l e g r a m y , podane 
ta m  jeszcze d. 23 o godz. 4  min. 2 0  popo­
łudniu, a  p rzy b y łe  do L w o w a  dopiero we 12 
g o d z in ;  T e le g ra m y  te  op iew ają :

W i e d e ń  23. czerwca. W ieczorna A owa 
Pre.sse konsta tu j  e j -  że w okręgach  miejskich 
na  prowincji zwyciężyli  „ w ie r n o k o n s ty tm y j -  
n i .“ Na przedm ieściu  L an d s t ra sse  zwyciężył 
K o p p ; rezu l ta t  na  jjjenbau jeszcze, n iepe­
wny’. (Obaez powyżej,  p. r.)

dl 23 czerwca. N u ro d n i L isty  
podają  z W iedn ia  telegram,-, że j a k  słychać, 
Potocki nanowo roku je  z Kechbauerem. (N u ­
m er ten Ner. Listów  już  otrzym aliśmy, p. r.) 
P okrok  w y s ła w ia  w ycieezkę  etnograficzną do 
M oskwy, gdyż  Wschód więcej p rzyrzeka C ze­
chom ja k  Austrja.

Zamhr^ona zmiana w mini- 
sterjum.

Mowa wyborcźia dr. Rechbauera  
rzuciła jaśn iejsze św iatło  na ową chw i­
lę. w której hr. P otock i najpierw przez  
p. G rocholsk iego, a potem  sam trakto­
w ał z nim o w ejście do m inisterstw a. 
D zienniki W iedeńskie podały n ied o k ła ­
dnie tę m owę, grackio  um ieściły  p ia -  
wie całą.

Otóż z tej m owy dowiadujem y się 
| o praw dziw ej przyczynie zerwania ro­

kow ań ów czesnych D z ie n n ik  Pul.dii zu­
pełn ie na d jjn y sł rzucił w ów czas kate 
goryczce (twierdzenie, że p. Rechbauer 
d latego  nie chciał wejść do m in ister­
stw a. iż p. P otocki przeciw ny b y ł na­
daniu Galicji tej au tonom ii, ja k ą  dr. 
Rc.ćhbauer w znanym  swoim  wniosku  
rezolucyjnyun zam ierzał. Z aprzeczyliśm y  
już w ów czas na dobrych inform acjach  
oparci tej kłam liw ej h isynuacji, a dr. 
R echbauer w yśw ieca teraz jaśnioi isto­
tną przyczynę. Pan Potocki przystał 
na program  p. R echbauera, przystał 
naw et na żądanie jego, postaw ione jako  
warunek s m e  q n a  n o n , ażeby przedstaw ić  
ten  program  cesarzow i. —  Dr. R ech ­
bauer ośw iad czył, iż dopiero w tedy  
wstąpi, do m in isterstw ;:, jeżeli cesarz  
ten  program  w e  w szystk ich  szczegółach

N a te m  polu g łów nie  ofiznaezyli s ię  Niem cy. 
1’ra w d a ,  że wiele naple tl i  b redni,  szczególnie 
pod  w zg lędem  e tym ologicznym , a le  w  obe­
cnych czasach  już  i e tym olog ia  podaje  swo­
je  b a d a n ia  z m a te m a ty c z n ą  ścisłością. My 
P o lacy  m a m y  ty lk o  je d y n e g o  lingwistę, 
j e s t  nim  ks iądz  M alinow ski.

Ścisły  zw iązek  zachodzi w człowieku 
m iędzy  m yślą  a  jego  m ow ą; podobieństw o 
w y razó w  i w y ra ż e ń  je s t  n as tęp s tw em  podo­
b ieńs tw a  m iędzy  pojęciami. P ok rew ieńs tw o  
ję zyków , prowadzi do p o k re w ie ń s tw a  w y o b ra ­
żeń. N r.tu ra lis ta  p .-winda: dajc ie  mi ząb j a ­
k iego  zw ierzęc ia ,  a  j a  w  m opiszę całe zw ie­
rzę. F ilo log  zaś m ó w i '  dajcie mi je d e n  w y ­
raz, jedno  zd a n ie  z jak ieg o  ję z y k a ,  a  ja  w am  
powiem , czem je s t  naród  m ów iący  ty m  języ- 
łdem . B rak  czasu nie pozw ala  mi rozszerzyć 
się n ad  t ą  teorją,  pop rzes tanę  ty lk o  n a  dw u 
p rz y k ła d a c h  Jeże li  mowa m o s k ie w s M  we 
w łaśc iw y  sobie sposób d *pe łn ia  słowo żenić  
się (żenit,’ sa u a .  źcnszezinic) ,  to  m am  po 
jęcie  czem b y ła  i j e s t  k o b ie ta  u M oskali ,—  
czem było  i jest, m a łżeńs tw o  u tak ich  ludzi

R odzina l i t ew sk a  obejm uje  wT sobie trzy  
n a rz ecz a :  p rusk i,  ło te w sk i  i w łaśc iw y  l i t e ­
w ski,  czyli źm ujdzki.  P ru sk i  w ygas ł  iv X V II  
w i e k u ; nosi on na  sobie ś lady  nowszej for­
macji ,  t a k  sam o i łotewski, k tó ry  m a się  do 
w łaśc iw ego  l i tew sk iego  j a k  np. franeuzki do 
łacińskiego.

G łów ną cechą języ’ków’ pierwotny ch jest  
b rak  w yrazów  na oddan ie  pojęć o derw anych  
T a k im  je s t  l i tew sk i.  L i tw in  p rz e d s ta w ia  
.-obie j a k o  osobę w sze lk ie  pojęcie oderw ane . 
Ó w n. p. u s tę p  z m odli tw y  za um arłych  : 
„a światłość w ie k u is ta  n iechaj im  świeci" 
po litewskii b rzm i : o am żinn  szw iesiha to.yul 
jiem s  - szwieczi.a ; co słowo w słowo znaczy  : 
a  w iek u is ta  p rze św ie tn a  i s t o t a  n iecha j  i ni 
p rzy św ie ca  L i tw in  n ie  pojm uje ,  j a k  świa- 
f 1 ość sa m a  przez s i ę ,  bez udzia łu  żyw otnej 
s iły ,  może istnieć.

L i tew sk i  j ę z y k  p o s ia d a  ty lk o  dw a  rodzaje, 
ale za  to  zachow ał liczbę podw ójną.  O cala ła  
ta k ż e  fo rm a  słów  ta k  zw anych  powodowych, 
k tó re  rzadko  się  nap, ty k a ją  w  mowie p o l­
skiej, ja k  n. p. p ić  i poić, p ły w a ć  i p ław ić . 
W  li tew sk im  k ażde  sł >wo przy jm uje  tę  for-

przyjm ie i to  podp'sem  sw ym  stw ier­
dzi , a żądanie to  m otyw ow ał rozw ią­
zaniem  Rady p ań stw a , chw ilą p rzej­
ściow ą , w  której takiej rękojm i mu  
potrzeba było . aby m ódz śm iało p rzy ­
stąp ić do p rzygotow ań  dla u rzeczyw i­
stn ienia sw ego  program u, do p rzy g o to ­
wań, nim  Rada państwa się zb ierz o. 
Hr. Potocki przed łożył i program  i t o  
żądanie cesarzow i, a cesarz p o ’p isu n a  
razie odm ów ił.

Jakie b y ły  m otyw a tej odm owy, 
niew iadom o, lecz gdy teraz hr. 
P otock i na nowo rokuje z p. Rechbau- 
erem, g d y  przyjaciel p, Rechbauera. p. 
Strem eyer, 'uź się zdecydow ał objąć 
tekę m inisterstw a ośw iaty , w ięc i w stą­
pienie p. Rechbauera zdaje się Dyć b li-  
skiem. W szak p. Strem ayer po rozw ią­
zaniu Rady p a ń s tw a . za waruneK sw e­
go udziału k ła d ł w ejście Rechbauera  
do m in isterstw a! Zdaje się w ię c . że z 
tych  sam ych powodów’, z k tórych  p. 
Rechbauer uzasadniał sw oje żądanie, i 
korona uzasadniała sw -ją  od m ow ę, tj. 
brakiem  Rady państw a i n iepew n ością  
sk ładu  przyszłej. Zdaje s ię , że korona  
nie chcia ła  się w iązać podpisem , n ie  
w iedząc czy  za tym  program em  stan ie  
w ięk szość  przyszłej Rady państw a, ale 
w zas dzie przeciw ną program ow i R ech­
bauera nie była.

Co do G a lic ji, dr. R echbauer w 
swej m owie w y b o rczej, ośw iadcza w y­
raźnie i o tw a r c ie , że gdyby było m i­
nisterstw o dawn ejsze i Rada państw a  
przyjęły jego  w niosek rezolucyjny, u- 
goda z Polakam i b y łab y  przyszła  do 
sk u tk u , ale dziś to  ju ż za późno i 
jego  w niosek rezolucyjny nie w y sta r­
cza juz teraz do ugody. Trzeba pójść  
dalej w ustępstw ach  dla Galicji.

Jeźli dr. R echbauer w7ejdzie teraz 
do m in isterstw a, to i propozycja dz siej- 
szego  m inisterstw a, uczyniuna w maju 
galicyjsk im  m ężom  za u fa n ia . należeć  
będzie do przeszłości. Skład dzisiejszego  
m in isterstw a, którego w iększości owa 
propozycja b yła  w y r a z e m , je st tego  
rodzaju, iż innej propozycji spoddewm ć 
się nie m ożna było. U rzędnicy, lejtery  
m inis'erstw’ poj dyńczych  w:raz z p. 
P etrin o , ośw iadczyli się  przeciwko na­
daniu Galicji obszerniejszej autonom ii.

| Pierwsi jako centraliśc i starej szk o ły ,
; br. Petrino jak o  eutonom ista, zm ierza-

peinture et une m usiąu e; elles fiuissent par etre  
une algebreJ Zob. D ictionnaire de L inguistiąue  
par Jehan, pod wyrazem E t y m o l o g i e .

nię. P o d  w zg lędem  g ło sow n i m a  tę  osobl; 
wość, że n ie  pos iada  b rzm ień  p rzydeehow y  eł] 
h, ch, f ,  p h , ale za trzym ał  ak c en t  i s a m og ło ­
sk i  nosowe aż  cz te ry :  a e i  w. *Akeenl 
szczegó ln ie  byv,a p rz e s t r z e g a n y  w  poezji, bc 
ona u L itw inów , j ik u w s z y s tk ic h  s ta roży­
tnych  ludów, co do formy’, g łow n ie  polega 
n a  ry tm ie

P iśm ienn ic tw o  ludów  li tew sk ich  nie m o­
że. się poszczycić  obfitością i doborem  dzieł.

W  narzeczu  p rusk iem  m am y  katechizm  
L u t r a  z 16go w ieku , je d y n y  zabytek tej 
m ow y.

Ł o ty s z e  pos iada ją  liezne ks iążk i  o ro l ­
n ic tw ie ,  ckodow li  byd ła ,  popularne w y k ła d y  
geografii  i dziejów  ojczystych. To w szys tko  
j e d n a k  nie s tan  ,wi l i te ra tu ry  w calem z n a ­
czeniu  tego  w y  azu. Język  ło tew sk i  b y w a  
s ta ra n n ie  u p raw ia n y .  K ażdy  sz lachcic  kur- 
landzk i,  N iem iec z pochodzenia, a  w  duszy 
gorszy M oskal od każdego  innego ,  p łynn ie  
mówi i p isze po ło tew sku  P asto row ie ,  
sz lach ta  i uczeni m a ją  to w a r z y s tw a  h is to ­
ryczno l i te rac k ie  w celu  p ie lę g n o w a n ia  mo­
w y i badan ia  dzie jów  o jczystych  , w ydają  
dwie czy t rzy  g a z e ty  ło te w sk ie ,  które lud 
z ehciwośeią czytuje , j a k k o lw ie k  tchną  one 
m o sk iew sk o -n iem iec k im  duchem .

L itw in i  ze Ź iu u d z in am i pod względem 
p iśm ienn ic tw a Są  d a le k o  ubożsi od Łotyszow. 
N a Ż m udz i  i na  L i tw ie  n iektórzy obywatele 
w s ty d z ą  się m ówić po litewsku. Po w iększej 
części ty lk o  k s ię ż a  p iszą  po l i tew sku  i w y ­
d a ją  k s ią ż k i ,  ja k  zw ykle  treści re l ig i jne j .  
Na czele  s to i b iskup  WoJonczewski, dz” ;eię 
ludu  i gorliwy’ jego opiekun. K siędza  Wo- 
łonczew sk iego  książka ,  zaw iera jąca  dzieje  
b isk u p s tw a  żm udzkiege. zos ta ła  n a  po lsk i 
p rze łożona Ze świeckich p isa rz y  l i t ew sk ie h  
z n a n i : Iw ińsk i  w ydaw ca  k a le n d a rz a  źm udz-  
k iego i Szymon D ow kont,  k tó ry  o g ła sza ł  
książeczki treści h istorycznej i go sp o d a rsk ie j ,  
zbierał pieśni i p rzys łow ia  ludu  W  1860 
roku  wziąłem się  do w y d a w n ic tw a  k s i ą ­
żeczek l i tew skich .  Z n a k o m ity  n asz  p isa rz  
zacny K raszew sk i i ś. p. k s ią ż ę  I r e n v  O g iń ­
sk i  popar l i  moje us i łow an ia .  F u n d u sz a m i 
prze? nich  dos ta rczonem i w y d a łe m  p ięć  k s i ą ­
żeczek. raz em  ::2 tysięcy’ e g z em p la rzy  , 
Aóre n ie sp e łn a  w  ciucu  ro k u  roze- 
sz ł7 się. ~  (C. d. n.)



jący dojednakow ego praw ie rozszerzenia  
autonom ii w szystk ich  krajów  i będący z

zolueji. w k tó re jby  się  sejm dom agał tak iego  
odrębnego s tanow iska  w  P rzed l i taw ii ,  ja k ie  
Kroaeju zajmuje wobec W ęgie r .  W  p rzesz łymte g o  pow odu  ^rzeciw nyodrębnośc Galicji. . ^  ^  ilodjęU m , a

W  program ie  ̂zas dr. Rechoauera | warunkowego obesłania Rady państwa, t. j.
m ieśc i się  odrębność G alicji, a w me 
k tórych  ty lk o  rzeczach częściowe roz­
szerzen ie  autonom ii krajów innych. J e ­
ś li hr. Potockiem u pow iedzie się po­
zyskać dr. Rechbauera i jego  przyja-

ustąpienia  d e l e g a c j i . g d y b y  R a d a  p ań s tw a  
odrzuc iła  rezolucje. W  .roku 1868 rezolucję 
sejm uchw alił ,  w r. 1870 us tąp iła  delegacja  
z R ady  p a ń s tw a ,  pomimo iż dwaj m enerzy  
C zasu, p. Koźmian i p. A. P o to c k i ,  o św iad­
czyli się p rzeciw  uchw alan iu  tego k ro k u  w

c i ó l  p o l i t y c z n y c h  d l a  n o w e g o  s k ł a d u  kole poselskiem  polskiem . —  D oświadczenie
sw ego m inisterstwa, to  sprawa g a licy j­
ska wejdzie na tory odrębności kra­
jowej

W dzisiejszem  położeniu  i ’z^czy 
jest wejście Rechbauera i je g o  przyja­
ciół politycznych  kw estją życia  dla m i­
nisterstwa Potockiego. T ylko podobne  
m inisterstwo będzie m ogło  stanąć w o­
bec nowej Rady państw a, i będ zie m o­
g ło  rozpocząć akcję p o lity czn ą , ch o­
ciażby z początku nie m iało w iększości 
za sobą. W Austrji bow iem  istnieje ten  
anorm alny stosu n ek , iż parlam entarne  
m inisterstw o może rządzić i z m n iej­
szośc ią , skoro po za tą m niejszością  
scoi w iększość lu d n o śc i, skoro część  
jedna tej ludności i to  bardzo naw et 
zn aczna , n ie obseła R ady państw a, i 
z tego pow odu w ięk szość Rady pań­
stw a niema gruntu  pod sobą jest  
ty lko fikcyjną.

Hr. Deust cofnął zw ołanie nad­
zw yczajnej R ady państwa, a zw ołał 
zw yczajną w r. 1867  i z gotow ą u go­
dą w ęg iersk ą  stanął przed nią. Nie 
m iał on w iększości za sobą, gd y ż  w ię­
k szość  Rady państwa sk ładała  się  z 
zw olenn ików  szm erlingow skiej zasady  
zaraty praw w ęgierskich, i była przeci­
w ną ugodzie w ęg iersk iej.

L ecz ta w ięk szość znalazła się w 
przym usow ym  położeniu. M iała do w y ­
boru jedynie; albo uznanie ugody w ę­
gierskiej i w m yśl tego  uznania prze­
robienie konstytucji lutowej, albo nie 
uznaniem  ugody w ęgiersk iej, sprow a­
dzenie zniesien ia k onstytucji lutow ej 
zupełn ie. Z tej alternatyw y w ybrała  
pierw szą z krwaw em  sercem . T y lk o  
S kene i kilku centralistów  opierało się 
tem u, W iadom o iż przedtem  w iększość  
ta  na zjezdzie posłów  przyjęła  program , 
bądź co  bądź u trzym ania konstytucji 
lu to w ej, a nieuznania ugody w ę­
gierskiej.

Now a R ada państwa wobec no­
w ego m inisterstw a znalazłaby się w tem  
samem przym usow em  położeniu. P rzy­
jąć m usi ugodę z Galicją, jeśli tę ugodę 
m inisterstw o zaw rze w sejmie g a lic y j­
skim przez w n iesien ie rewolucyjnego  
projektu rządow ego, odpow iadającego  
żądaniom  w ięk szośc i sejmu. W tedy  
bowiem  stanie przed Radą państw a ta 
sama co w roku 1867 a ltern a ty w a : 
albo przyjąć program  n ow ego m in i­
sterstw a. ugodę z G alicją, ocukrzoną  
liberalnym  rozw ojem  konstytucji w m yśl 
Rechbauera. albo odrzuceniem  tej ugo­
dy dobitnie zam anifestow ać n iem ożli­
w ość d alszego  istn ienia  k on stytu cji 
grudniowej.

A ltern atyw a ta  zarysuje się m oże już  
w yraziście  w sejm ach krajów n iem ie­
ckich, w yraziściej naw et, niż się zary­
sow ała by ła  taka sam a a ltern atyw a  w 
roku 1867. W ów czas bow iem  roko­
wania ugodow e z W ęgram i to czy ły  się 
potajem nie , w alk a  od byw ała  się  w g a ­
binecie sam ym ; obecnie zaś cale po ło­
żenie rzeczy  w ychodzi na ja w  p u b li­
cznie. I już sejm y będą zapew ne m u­
sia ły  w tej spraw ie przyjąć k ierunek  
w ybitny. I zdaje się, iż z tej to  przy  
czyny, t. j. ażeby już wobec sejmów  
now e m inisterstw o m ogło  zam arkow ać  
sw e stanowisko, p. Potocki z zm ianą  
gab in etu  nie czeka aż do zw ołan ia  n o ­
wej Rady państw a, lecz już przed 
zw ołan iem  sejm ów zm ianę tę  przepro­
w adzić usiłuje.

więc nauczyło ,  że w a ru n k o w e  obesłanie R ady  
pań s tw a  było  zd row ą  polityką.

Z tąd  j e d n a k  nie w y p ły w a ,  ażeby ta k a  
po l i tyka  by ła  i te raz  stosowną. Czas w y m y ­
ślił sob ie ,  że Gazeta N arodow a  je s t  i teraz 
za nią. Gazeta Narodowa  p rzeciw nie  dow o­
dziła w  s wy eh a r ty k u ła c h :  A kc ja  p o lityc zn a , 
żc już drugi raz  tej po lityki t rzy m ać  się nie 
m o ż n a ,  skoro  okoliczności się zmieniły, że 
w naszej akcji politycznej t rzeba  iść o k ro k  
naprzód.

A dalej Czas p isze:
,,Gdybyśmy w mesażu m inisterialnym  do sejmu, 

którego sig spodziewam y, nie znaleźli odpowiednich  
rękojmij, gdyby skład nowych sejmów i wybory do 
Rady państwa z góry przesądzały o niepowodzeniu  
sprawy ugody z Galicją w R a iz ie  państwa, gdyby 
cała sytuacja św iadczyła o pow rocie stanowczym do 
systemu Giskry; natedy pierw si ośw iadczylibyśm y  
się za m yślą p. Sm olki. Gdyby okoliczności roz­
wiały w nas ufność w pow odzenie układów, natedy 
pierw si w ystąpilibyśm y przeciw wysłaniu i w ysta­
wianiu kraju na nową z góry bezskuteczną próbę.

Czyteln ikom  naszych a r tyku łów  „A kcja  
p o lityc zn a “ nie po trzebu jem y i w skazyw ać  na 
f i g l a , k tó ry  Czas sam sobie w yp ła ta ł .  P o ­
w sta ł  na po litykę Gazety N arodow ej, na po ­
l i tykę  p rze8zloroczną. k tó ra  powiódłszy się, 
doprow adziła  do upadku  m in is te rs tw a c e n tr a ­
lis tycznego ,  do rozw iązania R a d y  pańs tw a, 
a  z k tó rą  się w przeszłym  roku  Czas nie 
z g a d z a ł , fa łszyw ie p r z e d s ta w i ł , że Gazeta 
N arodow a  i te raz  tej polityki się  trzym a, 
a sam w yjechał z p rog ram em  akcji po lity ­
cznej, żyw cem  p raw ie  wyjętej z ar tykułów  
w stępnych  Gazety N arodow ej pod ty tu łem  :
„A k c ja  p o lityc zn a “ i oświadczył się  za wa- 
runkow cm  nieobeslaniem  R a d y  państwa. 
W praw dz ie  wcale nie w ierzym y, ażeby to 
oświadczenie Czasu było  szczere. J e s t  (o t y l ­
ko finta d la ła tw iejszeg  ■ zbicia s tanow iska, 
k tó re  w ed łu g  zdania  czy insynuacji  Czasu, 
Gazeta Narodowa  m a  zajmować. Ale na  tej 
fincie z łapa ł  się Czas.

Zarzuc i  może Czas, aby  s ię  w yc fnąć 
z m atu i ,  że on je s t  w aru n k o w o  za m yślą  
S m olk i,  j a k  n ap isa ł ,  a le  nic za n ieobeslaniem  
R a d y  pańs tw a,  w ięc przecież  odm ienny  je s t  
jego  p ro g ra m  od p rog ram u  Gazety Narorloioej. 
J e ś l i  j e s t  i za  so lida rnem  zw ią z a n ie m  się  
z Czecham i i T y ro lcz y k am i w e w szys tk iem , 
to ma słuszność. My za t ą  so lida rnośc ią  nie 
będziem y, chociaż by  n a w e t  k ra j  by ł  zm u­
szony n ieobesłać  R a d y  pańs tw a .  Nieobesła- 
n ie  to  nic pow inno  być i n ie będzie n igdy  
w y p ły w e m  so lidarnego  wiązu, ia s ię  k ra ju  
naszego  z opozycją o ra w n o p a ń s tw o w ą ,  z C:e- 
cham i i Toro lezykam i,  lecz powinno być i 
będz ie zapew ne  w y p ły w e m  w łasnych  pobu­
d e k  k ra ju ,  w łasnego  in teresu ,  i uży te  być 
pow inno  ja k o  ś ro d ek  do o s iągn ięc ia  tego, 
czego k ra j  nasz  żąda .  a  nie tego czego ż ą ­
d a ją  Czesi i T y ro lczycy .  J e ś l i  Czesi i T y ­
ro lczycy  tego dobijać  się będą ,  co i w n a ­
szym  będzie  in te res ie ,  w te d y  i bez so l id a r ­
nego w iąz an ia  się, my dobija jąc się naszych 
w łasnych  celów, dopom agać  im będz iem y.

>0 EJ.

Odpowiedź Csasowi.
Z u p e łn ie  n ie wdavcaliśm y się w  po le ­

mikę z Czasem  i jego te ra źn ie jsz y m  k ie ru n ­
kiem. P o d łu g  naszego  p rz e k o n a n ia  Czas s ta ł  
się czystom in is te r ja lnym  dz ienn ik iem , i w e ­
d łu g  potrzeby obecnego  m in is te rs tw a  s tosuje  
sw e  zap a try w an ia ,  w ięc ro zb ie ra jąc  rzą d o w ą  
po l i ty k ę ,  n ie u w aż a l i śm y  za po trzebne  wy­
m ien iać  Czas, b ę d ą c y  w yrazem  tej po lityk i 
rzą d o w e j ,  p rzybrane j  w  su k n ie  narodowe.

D z iś  je d n a k  odpow iedzieć  nam  po trze­
ba  n a  je g o  w yw ody o dążnośc i G azety N a ­
rodowej. P isze  on ,  że Gazeta Narodowa  nie 
opuszcza sw ego  rezo lucyjnego  s tan o w isk a ,  
w a ru n k o w e g o  w ysłan ia  d e l e g a c j i . w y s ła n ia  
na  rok  je d e n  jeszcze  i d o d a je ,  że n ie  spo­
dz iew ał się s p o tk a ć  raz  jeszcze; z ty m  p ro ­
gram em . „ F ia sk o  k lu b u  rezolucjonistów , prze- 
szłoroczne dośw iadczen ia  pow inny  były  
pisze Czas —  raz  n a  zaw sze  k ra j  nwolnić od 
tej po li tyk i i td ."

. - *®totnie od 3 la t  Czas tó  doznaje  n a jzu p e ł­
niejszego fiaska swej polityki,  a  przeciw nie  
z a  m ysią, przez Gazetę Narodową  podniesiona, 
posz ła  w iększość se jm ow a w r. 1868 i w r  
1 869 !  G azeta N arodow i  p ierwsza przed  zwo­
łaniem se jm u podniosła myśl uchwalenia re-

W i e d e ń  2 2 . e .erwca.
=  R ezu l ta t  w yborów  sejm ow ych, k tó re  

się dziś rozpoczęły  i zakończą ta k  w mieście 
j a k  i po przedmieściach, nie je s t  jeszcze  zna­
ny, bo wprow adzono po raz p ie rw szy  gloso­
wanie ta jem ne w  p ra k ty k ę .  Dawniej można 
było około południa  w p rzybliżen iu  p rzy n a j­
mniej w iedzieć, k to  m a w ięk sze  szanse, być 
w ybranym . Z daje  się je d nakże ,  że miasto s a ­
mo , rodzaj aus tr .  City w ybierze  centralistów  
znanych, po przedm ieściach w a lk a  będzie ży­
wszą  i może się uda p rzesadz ić  ja k ie g o  k a n ­
dy d a ta  nowego, ale ze w szys tk iego  w niosko­
w ać m o ż n a , że w y b ra ń cy  stolicy rnkusk ie j 
nie wiele  się różnić b ęd ą  od daw nych  austro- 
n iem ieekieh  koryfeuszów  politycznych...  w 
kw es t jach  ważniejszych , m ianow icie p a ń ­
s tw ow ych.

T ru d n o  sobie, bez przesady  mówiąc, wy- 
| s taw ić  tę  indolencję duchow ą , j a k a  tu  prze- 
i w aża  w śród  ludności p rzedsiębiorczej i za ­

możnej naw et. L ada  m ow a kw iec is ta ,  p rzy b ra ­
ny patos mówcy, jego postaw a śm iała  w śród  l i ­
cznej p u b l ik i . ,  już  w y s ta rc z a ,  by  w rdzeń 
rzeczy  w cale  nie wchodzić, i pogodzić się z 
kan d y d a te m .  Mnóstwo też zna leźć  można w y ­
borców, k tó rzy  sami nie w iedzą co lepiej ,  i 

i k tó rem u asp iran tow i do k rzes ła  ku ru lsk iego  
{ dać g ł o s , czy t e m u , k tó ry  w yg łasza  kon- 
I s ty tucję  g ru d n io w ą  za swoje pal lad ium , czy 

i i n n e m u ,  k tó ry  robi d o d a t e k :  „prócz tego 
| kon iecznym  je s t  kom prom is  z narodowościami. “

Dlatego  też nie u lega k w e s t j i ,  że 
p rzesadzenie  k i lk u  now ych  posłów nie zm ieni 
fiziognomii sejmu niższo-austrj .  P rzew ódcy  
daw nie js i ,  pewni s ie b ie ,  i w praw n i  mówcy, 
poc iągną  za sobą tych, k tó rzy  choćby mieli 
dobre chęci, m a ją  nie dość sam ow iedzy .

Inaczej rzecz m ia ła b y  się z tym  sejmem, g d y ­
by chciano z gó ry  w yw rzeć  p res ję  i dać  W ska­
zów kę, „że po łożenie ogólne się zm ieniło" i 
że t rze b a  się z tem, co jes t ,  rachow ać .. W te ­
dy  i ci sam i ludzie in n ą  w y zn a w a l ib y  w ia rę  
polityczną. P o d  ty m  w zględem  niższo-ausfr. 
reprezentacja ,  k tórej cz łonkowie bądź co b ą d t  
zaw sze się um ie li  orjentow ae podług  insp ira-  
cyj w yższych, nie w y p ar ła b y  się sw ych  tra-  
dycyj.

W  S ty r j i  m ow a R echbauera  do w ybor­
ców m a pew ne znaczenie i zasługuje  na  u- 
w ag ę  ile że rzu c a  światło  na  ro k o w a n ia  P o ­
tock iego  z R . . . o p rzy jęcie  posady  m inistra ,  
i n a  jego  apprec jae je  teraźnie jszego poło­
żenia.

D ow iadu jem y się w ięc  z treśc i tej ma-

wy, że n ie ty lko  żądał  R. żeby  przy ję to  jego  
p ro g ra m  eo do wszystk ich  szczegółowych 
punk tów , a le  żeby mu ja k o  gw aranc ję  dano 
zapew nien ie  p i s e m n e ,  że się ko rona  z g a ­
dza  na  rzecz s a m ą ,  i n a  ś rodki do jej p rze ­
prowadzenia .

W i d a ć , j a k  R. zna Austr ję  i zmienność 
czynników  rządzących  w tem państw ie .

Bardzo pouczającą jest t a  o s t ro żn o ść !
P o tem  m ów iąc o galicy jsk ie j re z o lu c j i , 

ganił  m in is te rjum  Giskra. H erbst,  że póki był 
czas, nie s ta ra ło  się w sze lk iem i siłami p rze­
prow adzić  kom prom isu z Galicją.

Z daje  m u s i ę , że p rzed tem  byłoby  się 
udało  nak łon ić  delegację ga l icy jską  do za ­
akcep tow an ia  jego punktaey j ugodowych.

T e r a z ,  p ow iada ,  inne są okoliczności,  
inaczej się p rzeds taw ia ją  rzeczy  w ogólności. ..  
te raz  już  za późno. S am  uznaje i w y p o ­
w iada , że sum a ustęps tw  R echbauerow skieh  
obecnie do zaspokojenia postu la tów  tego 
k ra ju  okaże się n iedosta teczną.

P o w i a d a j ą , że dym is ja  W id m an a  p rz y ­
ję ta  i d ek re t  cesa rsk i  pod d. 19. b. m. pod 
p isany  został. O Petr in ie  p rzyc ich ło ,  a nato 
m ia s t  głośno m ów ią  o p rzyw ołan iu  do mini 
s te rs tw a  tego samego cz ło w ie k a ,  k tóry 
trzym ał  był posadę m in is te r ja lną  po w ystą  
pieniu  trzech m inistrów (P o to c k i ,  Berger  
Taaffe) itd. dr. S trem ayera .  M ają mu po 
wrócić te k ę  m in is tra  oświecenia.

D ziennik  s taro-czcski P o litik  popad  
w yraźnie  w m anię subordynow ania  sobie 
dła sw ych  celów, w szys tk ich  S ło w ia n , k tó ­
rych  gdzieko lw iek  napotka.  Groził w ęg ie r ­
sk iem u rzą d o w i ,  wojną...  na pap ierze .  Ujął 
się za K r o a t a m i , potem Pogran iczem  woj- 
s k o w e m ,  w szys tko  na  sw oją  rękę .  W ys toso ­
wał wreszcie wezw anie  pom patyczne  do 
S łow aków  węgierskich . M ustruje ich , j a k  m a 
j ą  p o s tępow ać ,  i cieszy ich tem, że m a ją  za 
sobą Czechów... natura ln ie  do k ł ó t n i ; bo do 
szerm ierk i  da leko  oddaleni jedn i  od drugich. 
T e raz  się udaje  do Rusinów, zdaje s ię ,  że 
do g a l ic y j s k ic h , bo w ęgiersk ich  odłożył na 
później.

Po c o ?  co za ce l?  i ezy je s t  w tem  ja  
k iko lw iek  s e n s ?  Po 1848 roku mieli pioniery  
ku l tu ry  czeskiej w W ęgrzech  szersze pole do 
p ro p agandy ,  bo k i lkanaśc ie  tys ięcy  ich roz 
sypało  się w  imieniu k u l tu r treg e rs tw a  biuro 
k ra tycznego  po w ęg ie rsk ich  k ra inach . A  niech 
dziś k to  się p y ta  ludności tamtejszej,  w  oko­
licach zam ieszka łych  przez S łow ian  . k to  im 
najbardzie j dał siej w  z n a k i?  Kto tym  k r z y k a ­
czom będzie w ie rzy ł ,  że oni m a ją  i w olę i s i ł ę , 
ja k ie ś  n ieokreśloue a m e l io ra e je  poprzepro- 
w adzać  i tu i tam....  i Bóg w ie  gdzie 
jeszcze.

Do sym pafy j ,  logicznie um otyw ow anych, 
nie tę d y  d roga p r o w a d z i !

Z lwowskiej Rady miejskiej
Pozawczorajsze posiedzenie R ady  miej­

skiej odbyło się bardzo prędko, albowiem 
przedmioty. k tó re  były na porządku dziennym, 
nie potrzebowały długich debat. Załatwiono 
nas tępujące sprawy :

1) W nioski sekcji IV. względem oświ.d- 
c enia się na podanie gminy W ołkowa o p o ­
zwolenie do odbywania ja rm arków , zostają 
p rzy ję te ;  Lwów z przyjemnością patrzeć będzie 
na ja rm a rk i  w Wołkowie.

2) Podanie p. Anny Jaćkiewiczowej o 
przyjęcie do zakładu kalek św. Ł az a rza ,  zo­
s ta je  także przyjęte. 1’. Anna Jaćkiewiczowa 
sk łada  w obligacjach indemnizacyjnych na 
rzecz m ias ta  500  zlr. , z tym jednak  warukieiu, 
by aż do śmierci je j  miasto oddawało do jej 
rąk  procenta.

3) Zainiaua gruntu  koło zakładu św. Ł a ­
zarza  z panem Pawlikiem, zostaje zatwierdzo­
ną, z korzyścią d la  stron obu.

4) W nioski sekcji I. względem wysłania 
delegatów do komisji zakładu ubogich — zo­
s ta ją  nazad do sekc.i zwrócone dla lepszego 
rozpatrzenia. Delegatów wybierze R a d a  na 
przyszłem posiedzeniu.

5) Panom Teodorowi W aszkurykowi s to ­
larzowi oraz Józefowi Mayerowi właścicielowi 
realności zostaje nadanem prawo miejskie.

6 ) Podanie pani Franciszki Kohmanowej, 
wdowy po adjunkeie m ag is tra tu  zostaje prz.y- 
ję tem  przychylnie. Pani Kohmanowej będzie 
odtąd kassa miejska wypłacać rocznej pensji 
245 złr., jako  trzecią część tego co pobierał 
ś. p. je j  mąż.

Koniec posiedzeniu ogodzinie 8 ’/ , .

K R O N I K A
— M u r j e r e k  l w o w s k i .  Przedwczo­

raj, we czwartek, pojawiły się na rogach ulic 
pierwsze jaskółki owej wiosny, k tó ra  wyda 
wkrótce kwiat na naszej niwie publi­
cznej. „O b y w ate le !"  t o ' j e s t  czarowne słowo! 
Otóż słowem tem zagaja centralny  kom ite t 
wyborczy Towarzystwa demokratycznego swą 
odezwę do wyborców m iasta  Lwowa, k tó rą  
odważyliśmy się nazwać na wstępie jaskółką. 
I w dalszej osnowie tej odezwy znajdzie wy­
borca lwowski wiele równie szczytnych zdań. 
D latego nie ubliży mu to wcale, jeśli  odczyta 
j ą  cierpliwie od początku do końca. Imiona, 
ja k iem i  opatrzona jest t a  odezwa, na dobrą 
sprawę powinienby nawet zapam iętać  łaskawy 
wyborca, gdyż mogą mu one być bardzo p rzy­
da tn e  w chwili, kiedy przystąp i już do urny. 
N a  cztery  z nich, według obowiązującej o r­
dynacji wyborczej, łaskawy wyborca raczy w 
pamięci zagiąć szczególniejszy parol N ada ją  
się mianowicie do spam ię tan ia  imiona tak  
dziwnie n a tu ra ln e  dla wyborców, ja k  Groman. 
W idm an , Ź aa k  itp. O b y w a te le ! nie za 
pomnijcie tych im io n !

Dzisiaj o godzinie 6 po południu odbę­
dzie się w sali ratuszowej posiedzenie przed­
wyborczego kom itetu  obszerniejszego, na k tóre  
zaprasza kom itet wykonawczy.

J u t r o  n as tąp i  wybór króla karkowego na 
strzelnicy. Najwięcej szans do te j godności 
ma dotąd (p ią tek  po po łudniu^  p Mozer nio- 
siężnik, osta tn i  król strzelecki. Świetnie s trze la  
w tym roku p Tadeusz Wiśniowiecki, ruszn i­
karz  , dotychczas sp la ta ł  cztery gwoździe z 
których  jeden  prawie cen tra lny .  Gwoździowe

i te  s trza ły  jednak  Die są między 40 s trza łam i
! królewskimi p. Wiśniow ieckiego, więc też nie 
j kwalifikują go do majestatu . E lekcja strzele- 
! cka zwabi niezawodnie w niedzielę liczną pu- 
j bliczność na strzelnicę.

Wczoraj z ran a  znaleziono w staw ie zwa­
nym „Sobka"  pod W u lk ą  zwłoki niemowlęcia, 
które według orzeczeń lekarzy leżały w wo­
dzie k ilka  tygodni

Na przedmieściu Janowskiem wykopano 
wczoraj z rana ,  w polu około 100 sztuk bie­
lizny. Śledztwo wykazało, iż bielizna ta  z a ­
kopaną  zos ta ła  w tem miejscu w ubiegłej no 
cy i pochodzi z kradzieży dokonanej dnia po­
przedniego przez n iewykrytyeh złodziei w k a ­
mienicy pod 1. 186 %  na Zamarstynowie.

Z hodowlą jedwabników  może się każdy, 
kogoby to  zajmowało zapoznać w tutejszym 
zakładzie g łuchoneiuyeh  trzy  razy w tygodniu, 
t. j.  w poniedziałek, we środę i w pią tek  od 
godz ny 5 do 6 popołudniu u nau -zyriela 
wspomniuiiego zakładu, Tomasza Chocholouska 
zajmującego się 12 la t  pielęgnowaniem t a ­
kowych

■— W szystkim  tym osobom, które się w 
jak iko lw iek  sposób do urządzenia loterji fan ­
towej na korzyść sierot Za'-.ładu św Teresy 
przyczynić raczyły, składam niniejszem na j­
serdeczniejszą podziękę.

Zarazem podaję do powszechnej w iado­
mości,  iż dochód b ru t to  wynosi z loterji tej 
sumę 3119 złr. Jadw iga  Sapieżt/na .

- -  F o c z i u i s t r z  z  P o d w u l u c ż y s k ,  
który sprzeniewierzywszy około 25.000 zlr. 
znikł d 10. b. m. z miejsca swego pobytu, 
na  drugi dzień schwytany został w Brzeżanach.

—  F o c z m l s t r z  t  f h o r o s t k u u  it pod 
Czortkowem , sprzeniewierzywszy bardzo zna­
czną sumę dnia 19. b. i n . , u rządził  się tak ,  
iż niewiadomo nikomu, gdzie się obraca. C. k. 
władze z a >eto się odszukaniem jego adresu.

- S p i s  z m a r ł y c h  w e  L w o w i e  do 
24. czerwca Adam Neugebauer, zarobnik. lat 
54, na  pró linienie kości. J a n  Staruszkiewicz. 
zarobnik, lat 45, na zatrucie all.ohoiem. J ó ­
zef Buszyna, dozorca więźniów, la t  6 6 . na tu- 
berkuły. Adolf  Zlajszewski. zarobnik, la t  13. 
na durzycę. M ar a Bińska, zarobniea, lat. 79, 
na zapalenie w ątroby  Aniela Muller, córka 
szewca, la t  5. na pm-hliznę

— W y d z i a ł  c z y t e l n i  a k a d e m i ­
c k i e j  ma zaszczyt złożyć niniejszein publi­
czne podziękowanie szanownym dawcom któ 
rzy w osta tn ich  czasacli raczyli wzbogacić jej 
b ibliotekę (larami książek : W nym Janow sk ie­
mu, Gubrynowiczowi i Szmidtowi, W ł.  Z a ­
wadzkiemu , dr. H. Zeissbergowi , Konopa­
ckiemu, a nadewszystko dr. A n ton iem u Dąb- 
czańskiemu, który czytelni ofiarował bogaty 
zbiór najcenniejszych i najnowszych dzieł p ra ­
wniczych

Lwów dnia 23. czerwca 1870.
Za W y d z ia ł : B ron isław  Z a w a d zk i.

bibliotekarz.
— W. G r o d n a  piszą do dzienników m o­

skiewskich : Z powodu, iż zawsze jeszcze i- 
s tnieje tu  surowy zakaz używ ania broni, roz­
mnożyły się w s p o s ó b  nadzwyczajny d rapbżno  
zwierzęta : dziki,  wilki i lisy, i rozzuchwali­
ły się do tego stopnia, iż częstokroć w jasny 
dzień wpadają do włości po łup. kiedy lu ­
dność zaję ta  jest p racą  w polu W  jednem z 
miasteczek zdarzyło się nawet, iż w samo p o ­
łudnie wilk pochwycił na środku ulicy prosię, 
i rozszarp ił je  na targowisku, a p rzes trasze ­
ni mieszkańcy bali się nawret odpędzić łup ież­
cę. W  nocy, wzniecają zwrykle włościanie wiel­
kie ognie, ażeby odstraszyć napastn ików  , lecz 
i to  nie w ielt  sku tku je ,  gdyż bestje oswoiły 
się już  z tym postrachem . Dziki podchodzą 
aż pod same płonące stosy i spokojnie ry ją  
zasiewy.

— B i o g r a f i a  M o n t a l e m b e r t a .  W
Dreźnie wyszła z d ruku  w tych dniach d ru ­
ga edycja znacznie powiększona biografii hr. 
M ontalemberta , napisanej przez hr. W ła d y ­
sława P latera .

Oto są słowa przedmowy :
„W y d a jąc  tę  d rugą edvcję, ozdobioną 

por tre tem  lir. M ontalemberta , s ta ra l iśm y  się 
uzupełnić o ile możności treściwy obraz jego 
pięknego żywota i n ieustannej pracy. D o łą ­
czyliśmy zdania niektórych pisar-y  francuz- 
kich o ta lencie tego znakomitego pisarza i 
inowcy. O rgana opinii publicznej E uropy  i 
Ameryki oddały hołd zasłużony zgasłemu mę­
żowi, który  nawet w swych przeciwnikach 
wzbudzał uszanowanie.

„W  tak  szczupłych rozmiarach musimy 
się ograniczyć do zarysu ogólnego ; jednakże 
w ciasnych tych ramach znajduje się treściwa 
całość i chronologiczny obraz czynności hr. 
M onta lem berta  tak  w sprawie polskiej j a k  w 
ogólności w jego życiu publicznem. Główne 
szczegóły biograficzne są ze b ra n e ,  i zrobiony 
wykaz wszystkich jego pistn z niektóremi o 
bjaśnienianii i wyciągami,

„Niech ten hołd oddany n a j g o r ę t s z e m u  i  
przyjaciół Polski,  będzie dowodem wspólnej 
wdzięczności Polaków."

Dochód przeznaczony je s t  na  korzyść 
„Muzeum historycznego w Z a m k u  Rapperswy- 
lu," którego otwarcie ma się odbyć w końcu 
sierpnia.

-- G m i n a  P o l s k a  "  M u i c h o ł i i e
przysyła nam pismo następu,)ące: Odczytu jąc 
z chciwością pisma krajowe, równocześnie p ra ­
wne we wszystkich dziennikach napotykam y 
odezwę, prawdziwie g ł° 3 bratn i co to z serca 
płynie, w k tórym  mówicie : „Naród o ile je s t  
narodem , przyjmuje spadek dziejów, spadek 
sławy i nieszczęść, tryumfów i klęsk" a więc 
jako  spadkobierca przyjmując spadek owej bo- 
la ters tw em  opromienionej aureoli męczeństwa 
chwili (1863)  postanaw ia korzystać z pierw­
szej sposobności ; rozproszone swej Ojczyzny 
dzieci gromadzić i do serca przytulić ."  Nie 
dziw więc, że to  bratn ie  słowo, łzę radości 
wycisnęło, a doprawdy sądzić było można, 
żeśmy je  dawno wszystkie już  spłakali ,  że nas 

na je d n ą  nie stać Dalecy od rodzinnej 
strzechy, wśród obcych pojęciom i cierpieniom 
naszetn, niby zmartwieli, a  przecież czu ący — 
nagle jak b y  głosem m a tk i  po imieniu wezwani 
błogą radość uczuliśmy w duszach.

Zdało nam się, że już  widzimy ojczystą 
zagrodę — cudne łany naszej drogiej ziemi, 
że już  czujemy pocałunek m atek ,  serdeczny

uścisk kochających braci, że nas witając, t y ­
siącem zarzuca ją  p y ta ń ,  a my wśród tych 
objawów serca, rozrzewnieni, pojemy się rad o ­
ścią , k tó ra  dotąd n ie s te ty ,  tylko w sen­
nych marzeniach dusze nasze krzepiła.

O toż najprzód Bóg wam zapiać, choćby 
ty lko za wywołanie tych wraż.eń , bo to bal­
sam pociechy; a następnie przyjmijcie gorącą 
podziękę imieniem całej g ro m a d k i’ naszej, za 
szlachetny zamiar,  spełn ienia patrjotycznej po­
winności, bo im szersze roztoczymy k o ło 'o b o ­
wiązków naszych, tem rychlejsza chwila zba­
w ien ia  Ojczyzny.

Po słowie podzięki przyjmijcie i słowo 
uwagi P ragniecie „inwalidom należną dać 
em ery turę ,  innym pracę, a resztę samopas pu ­
szczonych braci m oralną  otoczyć opieką, by 
nie zmarnieli i imię Po laka  przed światem 
zdawnej nie odarli świetności."

W  poczuciu więc świętego obowiązku, czy­
niąc zadosyc tak  niezbędnym potrzebom zwróć­
cie baczenie na konieczność kontroli a m iano­
wicie: o przybywających do kraju  zasięgajcie 
wiadomości od z organizowany li kół em igra­
cyjnych, które was objaśnią, jakiego rodzaju 
opieka będzie najwłaściwszą dla nich ; dobrzy 
i źli jako  dzieci jednej m a tk i ,  zarówno do 
niej mają prawo -  różnica ty lko zachodzić 
może co do środków stosownych względ m 
pierwszych i drugich, czego bez uprzednich 
wiadomości skutecznie niepodobna dok o n ać ! 
N ad to  rozwińcie energiczną działalność, cdeu i  
powstrzymania n ieoględnyeh , a ulegających 
wpływom złych doradzeów, by nie opuszczali 
k ra ju  bez konieczno.ś i ,  jeżeli takow a dotąd 
jeszcze istnieje. Dwie takie  ofiiry mamy w ła­
śnie przed oczyma, k tóre  nie dawniej ja k  przed 
tygodniem przybyły z Galicji.  O pierwszych 
więc zorganizowane koła emigracyjne do-tar-  
czą wam wiadomości, drugich jeżeli już t a k a  
naciśnie konieczność, komitet S towarzyszenia 
opieki narodowej, niechaj raczy odpowiedniein 
zaopatrzyć świadectwem, a ta k  wspólnie nad 
sobą czuwając, urzeczywistni się w zupełności 
myśl podjęta  przez was, imię Po laka  uchro­
ni się od skazy, a  serce i dłoń b ra tn ia  opa­
trzy  potrzeby wracają-yi h na rodzinną ziemię.

Raz jeszcze kładąc słowo podzięki b ra ­
terskie  załączam y pozdrowienie.

irm ina  polska  „ Mnichów." 
H o r e r z n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  

T o w a r z y s t w a  i t e ^ a g o g i c z n e g o  odbę­
dzie się w Kołomyi d. 18. 19 i 20. lipca b. i-.

Porządek dzienny je s t  następujący ;
Dnia 18 lipca przed po łudniem : a) za­

gajenie, /.') protokół, c) sprawozdanie z czyn­
ności całorocznych Towarzystwa, d) sp raw o­
zdanie ze s tanu  kasy. <■) wybór komisji lu ­
stracyjnej

Po południu : a) odczyt p dr. J .  Szara- 
niewicza pod lytułem : „Początk i słowiańskie u 
stoków Karpat-'', w języku ruskim (z inicjatywy 
zarządu głównego) ; b) wnioski za rządu  głó­
wnego, zarządów oddziałowych i Towarzy­
stw a

Dnia 9. lipca przed południem : a) pro
t o k ó ł , b) rozprawa p Dr. j .  Popiela  pod t y ­
tułem : „S ;k o ła  powinna być instvtuc ą  k r a ­
jową, nie gm inną",  c) rozprawa p. S a tu rn  ma 
Swirezyńskiego: „O potrzebie i ważności n a­
uki rysunków w szkołach ludowych": d) wy­
bór członków honorowych

Po południu: Wycieczka.
D nia 20. lipea.
P rzedpołudniem : a )  p ro to k ó ł ;  h) rozpra­

wa p. S t.  S ob iesk iego ; „o ławce szkolnej ;-  
sprawozdanie komisji lu s t ra cy jn e j ; d) wybór 
do zarządu  g łów nego; c) wnioski zarządów 
oddziałowych i cz’onków.

Po p o łudn iu :  «) sprawozdanie komisji 
skrutacyjnej d) pożegnanie.

Przez wszystkie 3 dni o tw ar tą  będzio 
w y s t a w a  r z e c /  y s z k o l n y c h  w godzinach 
wolny h od posiedzeń. Z wystawą połączone 
będą także wykłady, objaśniające przedmioty 
wystawowe.

Szanowne zarządy oddziałowe racząs ie  
jak  na jrych le j ,  (najdalej do 5 . lipca b. r j
zgłosić o_ - k a r ty  uczestnictwa" d la osób, chcą­
cych wziąć udział vy zjeźdie Kołomyjskim i 
dołączyć imienny spis u-zestników D o 'k a żd e j  
k a r t \  uczestnictwa dołączony będzie program, 
objaśniający dokładnie wszystkie w arunki prze­
jazdu i pobytu w Kołomyi.

Zarząd kolei Karola Ludwika zniżył cenę 
jazdy  d la  uczestników tego zgromadzenia n a 
p o ł o w ę  - -  od zarządów kolei północnej i
Lwowsko-Gzerniowiecko-Jasskiej nie nadeszła
jeszcze dotychczas odpowiedź

W e Lwowie d 2 0 . czerwca 1870 r.
Gd zarządu głównego Towarzystwa peda­

gogicznego
Kaiol M aszkow ski m. p. Dr. T. Gerstman m .p .

prezes. sekre tarz .
lit p o d  I t o h a t y u a .  D nia  wczoraj­

szego, t. j 15 t. m ja d ąc  przez Knihinicze, 
spostrzegłem na rynku  kilkudziosiąt chłopów, 
a  w pośrodku tamtejszego proboszcza, księdza 
Turkiew icza i p isarza  gminnego, a słysząc, że 
proboszcz, t rzym a jakąś  prelekcję, za trzym ałem  
się i s łyszałem , ja k  tenże dalej do clił pów 
w te  słowa p rze m aw ia ! : T ra siu dobre do
(oho w z ia ty , i  tra  samych ksiendziw  loyberaty, 
bo ot v;ydyta wsi. Polaki narobyly toto, szczo 
teper m usy te ta k i j  w e ly k ij poda tok p la ty ty  i  
szczo clitily  bilszyi. na was n a lo iy ty , ale j a k  
ctsar m> toto ne prystaw , to ony w si p o ich a ly  
z W idn ia , ino nasz jeden  k s ią d z  H uszalew icz  
nas R n syn iw  boronyw , ale sam jeden  nemih  
zdo la ty, dlatoho w yberajte samych ksiendziw , 
bo nycz z  toho ne bude, a  gdy pisarz gminny 
pan Cz. począł coś negować, powiedział dalej 
p roboszcz , to nieprawda, G azeta N arodow a  
wszystko bresze, to wszystko nieprawda, to  
Polaki n a r o b i l i , ż.e te ra z  takie podatki , i z 
tego dopiero dowiedziałem się, że to wybiera­
no trzech wyborców dla wyboru posła. Czas 
by przecie już  b y ł ,  by tak im  bałamuceniom 
taiuę położyć.

—  Z  Ż u r a w n a .  Zeszłego miesiąca od­
był się w miasteczku naszeni, w największym 
porządku , zgodzie , i ku zadowoleniu wszy­
stkich —  wybór Rady gminnej. W  skład te j ­
że R ady  wchodzą czł nkowie gminy : pp. Igna" 
cy Janiszewski,  właściciel realności , Ludwig 
S lotwiński,  sędzia powiatowy, Edm uud Op° ' 
ski,  no tarjusz ,  ks. Michał Gromnicki, proboszcz 
obrz. gr. k a t . , Leon D rop iow sk i , n a u c z y c i e l ,



dwóch mieszczan, czterech włościan, i t r z y n a ­
s tu  izraelitów. N a  dniu 7 .b .  in., pod przewo­
dnictwem najs ta rszego  wiekiem członka tejże 
Rady, p. W olfa  Kesslera, p rzystąp il i  radni w 
liczbie 22 do wyboru zwierzchności gminoej. 
Naczeltiikiem gminy obrany został 21 głosami 
p. Ignacy Janiszewski po raz wtóry, w skutek  
czego powstał w Radzie okrzyk radośny : JSiech 
ży je !  Wieczorem zaś tegoż d n ia .  na cześć o- 
branego naczelnika, illuminowano miasteczko.
I  zaiste, była to  chwila uroczysta d la  m ias te­
czka. P rzynależną  cześć oddano t a k  wielce za- 
służooemu w gminie mężowi, k tó ry  przez prze­
ciąg minionego 31ecia, jako  naczelnik gminy, 
nie szczędząc trudów  i mozołu, nie zważając 
na swój wiek podeszły, a  naw et pomijając w ła­
sne in te resa ,  oddał się z wszelką gorliwością 
sprawom gminnym. Pod jego to umiejętnem 
kierownictwem powstały : kasa  pożyczkowa dla 
tute jszych gospodarzy rolników, i ta k aż  kasa 
w.-pólna dla biednych familij chrześcian i iz ra ­
elitów', k tóre  wydają już  błogie s k u tk i ,  bo­
wiem k ilkunas tu  k ra jcaram i w pewnych ra tach  
um arza  się zwykle dług zaciągnięty. On to  j e ­
den zdolny jest do pogodzenia powaśnionyeh, 
i rzadko przytraf ia ło  się , by ciż odnosili się 
w tej samej sprawie do sądu. To też w ytrw a­
łością, bezstronnością i zastosowaniem siei do 
ducha czasu, z jednał on sobie zupełne zaufa­
nie, szacunek i poważanie ta k  w gminie, ją- 
koteż i w okolicy. Nadmienić tu  wypada, żc 
p. Ignacy Jan iszew ski , d la  przyczyny pode­
szłego wieku i cierpienia reumatycznego, od­
mówił był przedtem przyjęcia wyboru na n a ­
czelnika, k tóry  mu proponowano. Jednakże  na 
usilne prośby kilku d e p u ta e y j , wysłanych do 
niego w tym celu, nie opierał się dłużej p rzy­
ją ć  i nadal ta k  ciężkiego brzemienia.

— Z  p o w i a t ! )  B o b r e c k i t o .  O wy 
szczęśliwi L w owianie!  w:y chodzicie i jeźdz i­
cie po b ruku  waszym w ygodnie, szybko i bez­
piecznie. Ulice w asze,  jeżeli  nie są  wzorowo 
brukowane i dobrze u t r z y m a n e j  toć widzieć 
wr nich daje się pewna s ta ranność i dążność 
ku lepszemu. U nas inaczej. Na dowód tego 
opowiem następujące z d a rz e n ie , k tó re  mi 
się przytrafiło w podróży do Lwowa. W y b ra ­
wszy się przed kilkoma dniami z domu pod 
błogosławieństwem staropolskiem domowników, 
jak to  z-wykle bywa, jeżeli wieśniak v dłuższą 
podróż się wybiera , jechałem  naszemi droży­
nami gminnemi jako  tako, wjeżdżając zaś na 
drogę k r a jo w ą , prowadzącą z R oha tyna  na 
Bóbrkę do L w o w a , uczułem na samym wstę­
pie pew! e dotkliwe uderzenia, przymuszające 
cokolwiek już  s trudzone ciało do gwałtowne­
go, kurczowego podskakiwania w ten sposób, 
iż co chwila wpadałem w obawę osobistego, 
silnego zetknięcia się z często gęsto wystają- 
cemi ogromnemi b ry łam i kam ienia, raczej skał 
kamiennych , wydobywających się ze środka 
drogi. Biedny, s ta ry  J a n  k lą ł  na  czem świat 
stoi na przemian i żegnał się i m od li ł ,  gdyż 
is totnie nie raz czuliśmy już  du<zę naszą  na 
ramieniu. Lecz dzięki Opatrzności, do Bobrki, 
chociaż prav. ie noga za nogą, szła podróż j e ­
szcze jako  ta k o ,  ale wyiechawszy z Bobrki, 
dopieroto się nam dala ta  droga wc znaki ! 
Jadąc  tych cztery mil przeszło ośm godzin, 
zaznałem wszystkich mąk Tan ta lusa ,  zł matem 
koło u wózka, mój s ta ry  z w y tkn ię tą  ręką, wy­
klina jąc tak  zwanych ,.wegmąjstrów i komisa- 
rzów,“ powlekł się do c h i ru rg a , a ja  chyba, 
błogosławieństwu ntej gospodarczej drużyny 
zawdzięczać nu’>g'ę, iż z całenii choć posinitile- 
mi członkami do Lwowa się dostałem.

P o w iad an o ,  iż nb-gdyś zarząd ko le jow y 
wymagał, by podróżujący ko le ją  rzerniowiecką 
przy kupowaniu biletów, k a r tk ą  odbytej spo­
wiedzi legitymowali s i ę , dziś radziłbym o 
k a r tk i  tego todza,ju s ta rać  się tym pożałowa­
nia godnym, którzy w drogę powyżej opisaną 
wybierać się mają.

O au tonom io!  au tonom io!  gdzieżeś ty  i 
gdzie dzieła tw o je ,  po k tórych istnienie t.we 
poznać by można ?

— 2Ke S l a w e u t j i i i i .  Korespondencja z 
Lipicy górne;, umieszczona w numerze 149. 
Caz. Na)'- z dnia 1-1. czerwca b. r. w y-tąp ila  
w obronie niewinności karczmy zniesionej na 
Żydowie i jej byłego arenoSrza, iecz nie mo­
gąc zaprzeczyć udow odniony’h faktów popeł­
nionych tam  zbrodni, które spowodowały wła­
dzę krajow ą do zniesienia tej karczmy, n a ­
ciąga, pr/.ekręca i p rostu je  niedołężnie nie­
które zdarzenia mniej ważne, nie do tykając 
Wcale głównych zarzutów, byle ty lko rzucić 
cień podejrzenia., in rozminąłem się z p raw dą 
w inoiej poprzedniej korespondencji.

Nie marnująe czasu, który  je s t  mi dro- 
8j, nie wdaję się w rozwlekłe i zbyteczne p rze ­
r w  dowody, lecz natom ias t  przypominam ko- 
r espondentowi z Lipicy Górnęj jego własne 
Zapatrywanie się na  sprawę tej nieszczęsnej 
karczmy, przypominam oraz jego usilne p ró ż­
ny. poparte  uproszonem pośrednictwem n a ­
szego wysoko poważanego sąsiada z Kotowa, 
abym p r /ez  wzgiąci Ila wdowę i siero ty  nie 
nalegał na wykonania -wyższego nakazu, do ty­
czącego zniesienia toj \ arczm m ia»owicie 
Przed_ pierwszym dniem lna| a b z k tórym  
to dnuwn wychodził Kontrakt arendarzowi. gro- 
g lcem u procesem z k o n tra k tu  jeżeli przed 
rokiem ustąpić zmuszony będzie.

Uwzględniwszy wówczas proźbę korespon- 
e n t a z l i p j Cy Górnej i dotrzymawszy danego 

słowa, zostałem zawiedzioy a nawet przez niego 
Po wypuszczeniu karczmy nadal wobec mo 
jego sąsiada wyśmiany.

Natenczas dopiero wystąpiłem Z korespon­
dencją moją w numerze 123 Gaz N a r . nie 
dotykając wcale osoby i czynu w związku bę­
dących, Zmuszony obecnie do tego ,  czynię to 
* wszelką p rzyzw oitością ,  nie odżwajemnia. 
'dc Zarzutu tendencyjnego zmyślania uczvnio- 
nego mi nierozważnie w korespondencji z Li- 
P*cy Górnej

T y k o  w razie powtórnego zaprzeczenia 
prawdy, ogłoszę listy i dowody dotyczące, 

■eraz wyjaśniwszy sprawę, k tó rą  po sąsiedz- 
c .̂ za ła tw ić należało, pozostawiam ją ezytają- 

J publiczności do  pobłażliwego osądzenia. 
s p ^  i H '\  d. 20. czerwca. Nad
boc ,̂Ŝ 0WaI1' al,1' , tycząceini si(J szkoły ludoWej 

ż e ń sk ie j , umieszczonemi w numerze l i i .  
k Z\[linn^^a L w o w s k ie j ,  chciałbym poczynić 

1 ką uwag dla lepszego wyjaśnienia. Kore- 
Pdndencję w num. 108 nazwać można chyba

dlatego s tronniczą,  iż ona do tykała  ty lko j e ­
dnej ważnej strony, t. j. wychowania ludowego 
w mieście naszem.

Skarga, wniesiona przed t rybuna  sejmowy, 
nie tyczyła się wyłącznie Bochni, lecz stanu  
szkół ludowych w całym kraju. N a  postępo­
w an ie  konserwatystów , i kładących osobisty 
in te res  wyżej nad dobro ogólne, nie można się 
w k ra ju  dość n ask a rzy ć ; gdyby inaczej było, 
to  po 10 Teeiech ery konstytucyjnej sprawa 
oświaty ludowej inaczejby s ta ła  w Galicji .

Chcę też wykazać, o ile za rzu ty  czynio­
ne w rzeczonej korespondencji były bezzasadne. 
W ykaz  , iż Rada miejska podniosłe nauczy­
cielom płacę, muszę o ty le  uzupełnić, iż pod­
nosząc jednem u nauczycielowi szk. niż. real. 
p lącę z 420 na 525 złr złagodziła ty lko krzy­
wdę , ja k ą  ponosił przez 9 la t ;  wszyscy bo­
wiem nauczyciele e tatowi szk. niż. real. po­
biera ją  525 złr! W  szkole ludowej podniesio­
no tylko jednem u z 2 6 2 1/., na 315 złr. R e ­
sztę nauczycieli i suplontów zupełnie pomi­
nięto. Stróża zaś żadną m iarą  do grona n au ­
czycieli liczyć nie można.

Dziś wobec a l ternowania , musi każdy n a ­
uczyciel mieć uzdolnienie prowadzenia mło­
dzieży przez wszystkie 4 klasy, powinien też 
pobierać jednakow ą pLcę, a więcej la t  służby 
nagradzać się powinno kwikwennjami lub de- 
cennjami.

J a k ie  zaś snplenci f.rzy płacy 210 zlr. 
życie pędzą, krótko opowiem : Jeden *hoeiaż
zdolny, lecz z początku nie mający szczęścia 
zarobić sobie na chleb po za szkołą , żył w 
największej nędzy ; drugi ogania się biedzie, 
robiąc kw iatk i z pap ieru  i w o sk u ; trzeci ślę­
czy nocami nad przepisywaniem spraw n o ta ­
rialnych. P. bu rm is trz ,  wyliczając wydatki na 
szkoły ludowe, zapomniał dodać dla lepszego 
uwydatniania, iż kwota 6510  złr. przypada na 
12 nauczycieli szk. n. real. i g łów nej,  na 5 
nauczycielkę, na utrzym anie 3 budynków szkol­
nych, na opał i na  stróża. N adm ienia dalej p. 
burm is trz  , iż gmina ofiaruje 4000 złr. w, a., 
rocznie na utworzyć się mające 'himnazjum, 
rea lne  i 8 do 10 tysięcy złr. dodatku na po 
s tawienie budynku gimnazjalnego. Zachodzi 
tu  tylko t a  inała pom yłka w pojęciu, iż gi­
mnazjum re a ln e ,  ośmioklasowe w Bochni być 
„może," a szkoła ludowa być „m usi. 11 N ik t  
nie buduje p ię tra ,  nie zbudowawszy dołu.

W ys. Rada szkolna postąpiła by podług 
wszelkiej słuszności, gdyby do ukończenia ro ­
kowań z g m irą  o gimnazjum realne wtenczas 
dopiero p rzystąp iła ,  gdy reprezen tac ja  szkolę 
ludową należycie uposaży. Zapomogi udziela 
R a d a  miejska nie ty tu łem  nagrody za pracę, 
lecz ty tu łem  ja łm użny, co zresztą  na  posie­
dzeniach publicznie wyznaje. Trzeba być o- 
barczonym dziećmi i to chorowitemi, słowem 
trzeba  być żebrakiem, aby zapomogę o trzy­
mać Wylicza, dalej p burm istrz ,  iż r e s ta u ra ­
cja. budynku szpitalnego, przeznaczonego na 
szkołę kosztowała 500 złr. a  późniejsza, na ­
praw a 375 zlr. kosztować inogła, lecz p y ta ­
nie wtóre : ,k to1! (!) i j a k  restaurację  u sku ­
tecznił. A dalej twierdzi p. burm istrz ,  iż nie 
doświadczono żadnych na zdrowie dzieci szko­
dliwych wpływów. Lokalów tych a zwłaszcza 
dolnych nie. oglądał p. bu rm istrz  n igdy; nad ­
zorca szkolny miejscowy z powołania lekarz 
o ' ląda ł  je  w czasie w ak a c j i  po wybieleniu i 
dluższem przewietrzan iu  — nigdy zaś w 
przeciągu 3 la t  urzędowania w porze z im o­
wej i podczas nauki.  Lekarz  miejski obej­
rzawszy lokal szkolny przy sposobności, uznał 
go za szkodliwy zdrowiu. Marny silne przeko­
nanie, iż gdyby szan. burmistrzowi przypadło  
w takich  izbach urzędować, jak ie  są  1. i 2 . 
klasy paralelne, zrzekłby się burmistrzowstwa. 
Szkodliwych wpływów na zdrowie dzieci n ikt 
nie docielttfl Brakowało  często w klasach niż­
szych połowa uczniów, lecz to  przypisywano 
już  to p >rze zimowej, brakowi odzieży już  to 
panującym słabościom. Zaszczepione dziś w 
organizmie szkodliwe wpływy, później się ode­
zwać mogą.

Szanowny burm istrz  obiecuje, iż po wy­
budowaniu nowego gmachu gimnazjalnego bę­
dzie można dziatwę szkoły ludowej w gmachu 
s ta rym  umieścić. Znaczy to  ty le ,  co przyjść 
z deszczu pod ry n n ę!  D la  200 do 251 u 
czniów gimnazjalnych, między którymi za le ­
dwie połowa będzie miejscowych, trzeba  b u ­
dować pa łace ,  ale dla 600 uczniów mło- 
dziuclimfec pokolenia wystarczy lada buda ?! 
A do tego, czy izby*szkolne w sta rym  gm a­
chu gimnazjalnym pomieszczą 60 do 100 
uczniów bez uszczerbku zdrow ia? Sześciuset 
żwawych chłopaczków, dorasta jących obyw ate­
li, nadzi ja m ias ta  i k ra ju  to zbyt wielki 
skarb  —  nio należy go ta k  lekceważyć !

Odpowiem nakoniee krótko na 4 py tan i;1, 
postawione przez p. burm istrza ,  za k tó rą  to 
odpowiedź zaskarbić sobie mam wdzięczność 
reprezentacji miejskiej :

a) Na zapytanie dlaczego nauczyciele nie 
wnosili skarg  swoich wtenczas, gdy szkoły 
tu tejsze zostawały pod nadzorem rządowym, 
odpowiadam, iż dyrek to r  szkoły przez 9' lat 
donosił rządowi o niestosowności i szkodliwo­
ści obecnego lokalu; iż rządowi absolutnemu 
uważającemu szkołę nie za d<bro publiczne,

lecz za konieczne złe nie chodziło an i o do 
godne lokale ani o lepszy byt nauczycieli, 
n ikt się dziwić nie będzie.

Na to  się uzyskało  samorząd, aby pod­
nieść najważniejsze sprawy domowe.

b) N a  zapy tan ie  wtóre, kiedy i ile razy 
reprezentacja m ias ta  odmówiła przedstawie­
niom nauczycieli,  czynionym w imieniu szko­
ły, mogę odpowiedzieć, iż w roku 1857 wy­
kazywał dyrek to r  w osobnem podaniu do R a ­
dy m iasta  wszystkie wady tutejszych budyn­
ków szkolnyah, wykazywał b rak  lokalów nie 
zbędnych. W  sk u te k  tegoż była nawet kom i­
sja na miejscu, złożona z burm is trza  owcze 
snego, u rzędn ika  politycznego, budowniczego 
i d legatów gmin, należących do konkurencji. 
W  tym samym roku w lecie podało grono 
nauczycielskie zbiorową suplikę, w której się 
domagało i lepszych budynków i podwyższe­
nia płacy, wykazując w obszernem tein p i ­
śmie. ile szkody ponosi ogół przez lekcewa­
żenie wychowania elementarnego. Obiecała
R ada  tnie ska wziąć to pod rozwagę i na  o- 
biecance w  skończyło.

c) N a  zapytanie, z jak ich  źródeł szkołom ? 
ludowe lepiej uposażyć, odpowiedź bardzo ł a ­
tw a :  .,W ziąć  z tego co być ,,możea  a obró­
cić na  to co być m nsi.‘“ '

d) na zapytanie ostatnie, ile naliczyć 
można gmin, których reprezentacja  p rzezna­
cza część p ią tą  ogólnych dochodów na cele o- 
światy je s t  mi trudnie j na razie odpowie­
dzieć, gdyż prelim inarzy poszczególnych gmin 
nie ogłasza się drukiem ; lecz z czasem po­
s ta ram  się i o to, a  spodziewam się, iż n ie­
k tóre  gminy Bochnię w tym  względzie p rze­
wyższą, a prz wyższają j ą  wszystkie te  gm i­
ny. k tó re  nieposiadając funduszów sta łych, 
„ doda tkam i1* szkoły opłacają

Każdego zresztą  bezstronnego uderzyć 
musi, ja k  się to  dzieje, iż reprezentacja  bo- 
chenska zna lazła fundusze na  budowanie r a ­
tusza. na organizację policji miejskiej, d o d a ­
tek 8 — 10.000 złr. na budowanie nowego 
gmachu gimnazjalnego, na wypłacanie coro­
czne 4 .000 złr.  nauczycielom gimnazjalnym, 
na  podwyższenie płac kancelistom m ag is tra  
tua lnyin, a na  szkołę ludową jak nieina tak  
niema funduszów.

Nie powiedziałbym ani słówka w sp ra ­
wie tu te jszej szkoły Indowej, gdybym nie 
miał dowodów, iż najwięcej wpływowi, n a j­
światlejsi radni są  w innym względzie patrjo- 
tycznymi, a o szkole Indowej i jej nauczycie­
lach nie chcą pamiętać. To też i p. burmistrz  
zaraz na wstępie dał mały dowód lekceważe­
n ia  nauczycieli. Referat szkoły ludowej spo­
czywa w ręku męża, znanych cnót obywatel­
skich, ale snać ważniejsje sprawy odrywają 
go od tak bagate lnych rzeczy, j a k ą  jest  szko­
ła  ludowa

Pisząc niniejszą korespondencję stosowa­
łem się do zasad : „Mów prawdę, wypowiadaj 
cio myślisz, wynurz to, co ci serse dyktu je ,  
mów głośno i ile kroć możesz.** Na tem za- 

rkończam polemikę, z szan. burmistrzem.
— f 4 t r * e t * l i j r zeszyt VIII .  opuścił prasę. 

T reść  : Czarna perełka — powieść- B. Bole- 
sławity (ciąg  dalszy). U wyłomu, d ram a t  w 4 
ak tach  wierszem przez Leop. hr.  .Starzcńskie- 
go. (Dok.) O brazy  litewskie Z pamiętników 
W. Pola, z ryciną J .  Kossaka. Zamek Tę- 
czyński p St.  Nowińskiego (z ryciną). U ryw ­
ki z rękopisu J .  G ordona p. t  „Gdy się by ­
ło młodym** (c. d.) Wątpliwości. Poezja p. 
F i l  ..y, z ryciną K. Młodnickiego. Rys dzie­
jów te a t ru  lwowskiego p. W ł. Zawadzkiego.
Kronika z k raju  przez J .  T. i ze świata H u ­
m oreska z ryciną  K. Młodnickiego.

Ś w i a t ł a  Z a g r o b o w e g o  wyszedł 
6 . zeszyt i zawiera : R ok  pierwszy jawnego 
istnienia spiry tyzm u w kraju  naszym : O sza­
tanach  (Dokończenie); interwencja szatanów w 
manifestacjach dzisie jszych; Ewangelie t łu m a ­
czone w sp iry ty s ty cz n e^  rezumieniu przez du ­
cha opiekuńczego. Fejleton. Obrazki z życia, 
ducha K aje tana.

— i ł o r e s p o n u e n e j a  r e d a k c j i .  P a ­
nom A  R .  w H., X  X. w N. S. i S. T. w 
D. Korespondencje panów drukowane będą, ja k  
ty lko na 'o  pozwon m ie jsc e , którego nam 
wielki brak właśnie.

— S p r o s t o w a n i e .  W  nekrologu ś. p. 
F ranciszka W olańsk iego ,  podanym w jednym 
z osta tn ich  numerów G azety , w kronice, po 
słowach : „dopytu jąc  się o sprawy publiczne,“ 
proszę czytać : „o koleje, jak iem i obecnie idą." 
Przez mimowolną umyłkę wydrukowano w7 tem 
miejscu wyrażenie, zm ieniające myśl właściwą 
au to ra  tego nekrologu

O św łę o lm  dnia -22. czerwca. (Sprawozdanie 
własne Gazety Narodowej.) Na dzisiejszy targ  
dostawione bydła rzeźnego i opasowego 388 i sztuk. 
Płacono za sztukę 775 fnt. 215 złr., 050 f. 87 złr.. 
500 fnt. 133 z łr ,  co podług w iedeńsk iego rachun­
ku za cetnsr 3 0 ' |,—31%  złr. wypadnie. Targ był 
więcej ożyw iony, jak w ubiegłym  tygodniu. Pozo­
sta ło  niesprzedanych 1170 wołów , które odesłane 
będą na targ w iedeński.

W. Woliński, weterynarz, S. Kris, ajent.
W iedeń dnia 23 czerwca. (Z g i e ł d y  z b o ­

ż o w e j )  Nowa podwyżka rrptow na cen mąki w 
Paryżu oddziaływa o ty le na stosunki tutejszej g ie ł ­
dy zbożow ej, iż ceny się ty lko  ustalają, a obrót w 
szczupłych granicach się  toczy. Spekulacja znać 
nie w idzi potrzeby obecnie skrzętniej się zaprzą­
tnąć na g iełdzie, aby przez podwyżkę znaczną cen 
właśnie w tej chw ili nie zakwcstjonować koniecznego  
wyw ozu za granicę w większych partjuch, jak zwykle 
bywało. W Peszcie ceny pszenny pociągały, płaco­
no na targu 6 — 10 cenJt. drożej na m ierzycj ; na 
tutejszym targu cisza, pszenic^ płacą od notowań 
środowych po 10 c. drożej; żyta sprzedano partję' 
po 3.80 za 80 f. m ierzycę; jęczm iona w interesach  
zawieranych na term inatkę trzymają ceny sobotnie, 
ow ies zaraz od ręki silnie się trzyma w cenach p o ­
danych , późniejsze zam ówienia niechętnie po­
ciągają

W rocław  d. 23. czerwca. Pszenica loco ć3  ft. 
91 sgr., żyto loco 81 f. 63 sgr., owies loco 50 fnt. 
36 sgr., rzepak loco 150 f. brutto — sgr., olej rze­
pakowy loco cetnar 141/ ,  tal. na weksel, na term i- 
naikę w lipc-u tal Spirytus loco ; 000 Trall. 
16%, tal. gotówką, na term inatkę w lipcu po 16%  
talarów.

&ZOZeoln d. 23. czerwca, 2 godzina popołudniu. 
Pszenica loco 2125 fnt. 78—80 ta l., na wrzesień 8! 
ta l., o żyto popyt słabnie za 230 ) fnt. loco 5'.-— 53% 
ta l., na term inatkę jesienną po 55% ta l., olej rze­
pakowy ceny ustalone cetnar loco 14% tal. Spiry­
tus loco za 80% Trall. 17 tal., na czerw iec-lip iec  
16’ lJ talarów na weksel.

O głoszenie. Oddział lwowski Towarzystwa g o ­
spodarskiego znalazłszy chętni i ofiarowaną pomoc 
członka sw ego p A. Popiela, pod jego  jako zna­
m ien itego  znawcy w tej mierze kierunkiem , urzą­
dził szkołę jedwabnietwa w budynku szpitaliku św. 
Zofii na Nowym Św iecie. Już św ieżo wprowadzo­
ne jedwabniki zajmują pułki morwowem liściem  za- 

I ścielone, w ciągn kilku tygodni od 27. czerwca po- 
| cząwszy w godzinie od %0 do %!Ctej rano od- 
j byw ać się będzie instrukcja hodowli następnie i za- 
j chodu aż do zwoju pasm jedwabniczych, co wy k ła - 
; dać będzie wyżej pom ieniony członek Towarzystwa 
i gospodarskiego p. A. Popiel.

W niedzielę dnia 26. bm. o godzinie 4. z p o ­
łudnia otwartą zostanie ta, w szpitaliku św. Zofii 

t urządzona szkółka jedw abnietw a, na którą to 
j chw ilę zapraszamy w szystkich , których ten  prze- 
I m ysł zajmuje.
; Z Fiady oddziału lw ow skiego Tow gospnd. 
i Lwów dnia 23. czerwca 1870.
j Mieczysław Darowslci, Tomasz Staneck). 
i przewodniczący. zastępca.

1 $ c s  ;<odai‘stw o, przem ysł i handel.
I L w ó w  dnia -24. czerwca. ( C e n y  z b o z a . )

Korzec pszenicy II fnt. 9.5 '■— 1°.50, żyta 160 fnt. 
j 4 .8  i - 5.15, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt.
; — . —., jęczm ień 140 fnt. 4.311 — 4 5 9 , owies 100 ft. 
i 3.39 —3.40, kukmmdza 170 fnt! 4 .70—4.8°, hreczka 
I 140 fnt. 4 .4 0 -  i .60, koniczyna 180 fnt. 36— 4 :> złr., 

rzepak I5n funtów — .-— zlr., Inianka 150 funt. 
J . zlr., groch 180 funt. 5.5U- 6 zł-, cetnar łoju
i 3 2 - 3 2  50 zlr., potażu 17.50— 18, chm ielu 40 — 45 
I zlr., wiadro spirytusu 14.75— 15.— . (Z Izby han­

dlowej.)

W yciąg z D zie ń r ik a  urzędowego Gazety 
L w ow skiej z nr. 139, 14U i 141 z dn ia  21.
22. i  23. czerwca br.

E d y k ta : Sąd pow w Lu owie d tto  *29.
m a ja  do 1. £124 uwiadamia p. Zygmunta W i­
śniowskiego o egzekucyjnej licytacyi połowy 
intab. na dobrach Zniesienie prawa produko­
wania i szynkowania wódki i piwa i jednej 
szóstej części real.  pod 1 87 —155 w Zniesie- 
n ’u w te rm in ac h :  21 lipca, 25. sierpnia i 22. 
wwześnia b. r. na  rzecz p. W andy  T itz  pto 
wierzytelności 1000 zlr. .Cena szacunkowa ad 
1) 4755  złr.; 2) 6766 złr. — Dla wierzycieli 
pp. W andy  Otoff zamężnej Zaborowskiej, E l ­
żbiety Otoff zamężnej baron. R othkirch ,  F ry ­
deryka bar. Rothki-cli i Ernestyny  Baczew- 
skiej u s tanaw ia  się ku ra to rem  p. adw. dra 
Poinianowskiego a  zastępcą tegoż p. adw. dra 

j Edw7ard a  Hoffmana — Sąd pow. w Złoczowie 
I d tto  3. maja do 1. 1760 podaje do wiadomo- 
j ści, że opieka nad małoletnim po ś. p. Jaku-  
i bie Bartosiewiczu pozostałym Jacen tym  Bar 
| tosiewiczem z W oroniak  na nieograniczony 
| czas przedłuża się i opiekunem Marcin Skórny 
j z W oroniak  ustanowionym  został. — Sąd obw.
1 w Rzeszowie d t to  3. czerwca do 1. 1036 po- 
I daje do wiadomości, że celem ściągnięcia na- 
I leżytości p. Edw arda  Rozenberga pto 630  złr. 
i i kosztów sądowych 176 złr. w. a. odbędzie się 
I publiczna sprzedaż folwarku Fryzówki. w po- 
| wiecie Leżajskim położonego, własnośćJM arji 

Moszkowskiej . na dniu 4. sierpnia. Cena 
' szacunkowa 14.525 złr. Kur. dr Zbyszewski.
! Sąd  kraj. w Krakowie d tto  14. czerwca do 1.
! 11366 zaw iadam ia p. Zygm unta Kępińskiego 

o uzyskanym nakazie zap ła ty  p Karoliny Lin- 
; dau przeciw niemu pto 360 złr. w. a Kur.

dr. M aehalski.  3 ą d  obw. w S tanis ławowie dto 
i 21. maja do 1. 6294  celem przyznania  k a p i­

ta łu  indemuizacyjnego za zniesione powinno­
ści poddańeze w II. schedzie dóbr P iotrowa 
w sumie 6847 złr. 45 cent i w II. schedzie dóbr 
Siekierczyn w sumie J232 złr. 30 cent. m. k. 
wymierzonego, wzywa wierzycieli, którzy prawo 
do hypotek wspomuiouych o trzym ali,  aby swe 
pretensye do 30 lipca b r. do rzeczonego są ­
du w nieś li : — R ąd  pow. v. Mikołajowie dtto

L w ów , z Izby handlowej 
dnia 24. cze wca

I. A kcje za  sztukę. 
K olei gal. Kar. Ludwifia  

* L w ow .-C zerń .-Jaasy  
Banku hyp. g- z w pł. 40%  

„ krajów, z w pł. 40%
II. Lluty zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. w. a. 5%  
Tow. kred. gal. % w a 
Banku hypot. ga lic  6% 
Galie. zaV.|. kred. wiośo.
III. ObISgi za  100 złr. 
Lidenm l/.acyjne galic .
Poż. głód z r .  V-M po 7%

XV. Monety.
D ukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondcr 
P olim perjai rosyjski 
Iłubel rosyjski srebrny 

” r, papierowj
Pruskie b ile ty  kasowe 
Srebro 
‘W iedeń d. *22. czerwca. 

P apiery państw  austr 
% renta austr. w. a.

„  „  srebrem
P ożyczka z ost, r. 1839.

płacą żądają płacą żądają płacą | żądają pificą .żądają

złr. -wal. a. złr. wal a. złr. wal. a. złr. wal. a.

Pożyczka lot. z r. 1854 »y 60 90 uo Lwowrsko - Czerń. - Jassy 207 Of 207 50 Siedm iogrodzkiej 90 80 91 20
251 50 252 25 „ 1860 95 75 96 00 Rudolfa i 67 •25 : 67 75 Południowej kolei si 6 0': 116 50
207 25 •208 0 „ 1804 115 5 115 75 Siedm iogrodzka 171 6 M171 50 Państwowej kolei ■43 59 144 00
U 3 fłd 106 00 Pożyczka podat. z r. 1864 97 75 98 00 Staatsbahn 391 00 393 o0 (10%  podat. pret. srebr..

9371 50 74 00 L-isty zastawne dnmen. 127 75 128 25 Południowa 1 Jó 00 196 00 Czeska zachodnia 3 93 50

84 00
Ob lig  indem niz. ga lic . 74 80 75 25 Tramway wieden. 206 00 200 50 E lżb iety  nowa 100 50 101 00

Oó Oli • J  „ bnkow. 73 50 74 ‘25 W ęger. północno wschodn 105 00 165 25 (IG*/, podat., proct. w. a.) 
E lżb iety  dawne
Ferdynanda półn. m. k.

75 25 75 75 Akoje bankowe. północna 110 00 m 00 92 75 93 2590 25 90 6 Anglo-austr. eO 324 00 „ wschodnia 96 00 96 50 92 25 92 75
90 5' 9? 50 Centralny b. 73 00 74 0> L isty  zastaw ne „ w. a. 88 75 89 25

Kredytowy zakład 255 00 ■255 20 Gaf. banK hipoteczny 6%, 90 75 91 ■25
7-1 9o 75 50 F rankoaiihtr. 117 25 U7 75 °ank  w łość, galic. 90 75 £1 25 Paplóry loteryjne.

luO i.y. 101 to Galic. dla han. i przem i.0 00 (JO 00 Tow. kred. ziem . gal. 4% 76 00 76 50 Kosy Zakładu kredyt. 100 50 161 00
Gereralbauk 85 00 85 50 n n n n 83 50 85 00 „ Rudolfa 14 5t 15 50

5 61 5 68 H ipoteczny gal. 103 00 105 0 ;' Bank nar. austr. 5% m. k. 97 90 98 10 , Stan isław ow skie 00 (k 00 00
5 64 5 70 Krajowy bank gal. 68 f ) l!) i>0 V n » W. 93 20 93 40 „ K eglevich 16 \ly 17 0 '
9 57 9 1-7 Narodowy bank austr. 719 00 720  00 B odencredit w srebrze 5% 106 00 Ki 6 25 - hr. Palfy 29 50 30 50
9 78 • ifj 9 ) Vereinsbank 106 06 107 00 „ w. a. 5% 90 50 91 ::0 .  ks. Salm. 40 00 41 00
I 84 1 94 Akcie przem ysłowe.

Budów. Tow. austr.
K ol obi. z pierw sz. 5% „ h i St. Genois 29 50 3 0 50

1 5 4 1 55 69 o-o 69 50 \vnl. od p. d., pret. srbrz) „ ks. W indischgratz 20 50 21 00
1 77 1 78 Borysł. Petrol. Comp. •213 t0 214 00 Alfóldzka kolej 91 00 91 26 „ hr. W aldstein 22 2o 22 50

118 25 u n 75 Forstpr. Ham l. Gesull. 37 00 37 50 Ferdynanda półn. 11,7 00 107 50 „ ks. Klary _ 36 00 >7 00
Akcje kolejowe. Karola L udw ika dawn. . .0 00 101 00 D ew izy  (3 m iesięczne.)

88A lfćldzka 173 50 174 00 „ „ z r. 1867 ! 7 50 98 00 Hamburg !UO mark. b 8 88 90
60 05 60 15 K arola Ludwika 25-2 00 252 50 Lwow .-czern.-jas. z r. 1867 93 00 94 0(, Paryż ;00 frank. 47 S ’■ 47 65
69 00 6y 10.P ółnocna Ferdynanda S288 00 Z292 O0 „ zH I. łm. 91 80 92 00 London 10 fuut. szter. 119 9 1' 119 00

237 0U •238 OO Franz Josef 194 5 0 4 9 5  OOjRadolfa 9-2 25 92 60 Fraukf. 100 zł. oł. w p N 100 lOjloO 30

4. czerwca w 1. 1987 uwiadamia b ratanka 
zmarłego dzierżawcy dóbrHnizdyezowa, I lersza 
Joel Bier, że zmarły za w ostatniej swej woli 
wyznaczył dla niego w ustępie V legat w 
ilości 300 złr. W zyw a się go do wniesienia 
deklaracji spadkowej do rokn przez kur. dr. 
Hónigsmana.

Sąd kraj.  we Lwowie d tto  15. czerwca 
do 1. 32160  podaje do wiadomości, że celem 
zaspokojenia wywalczonej przez Mariesa Tueh 
przeciw Ulrychowi bar. R tinsberg  sumy 300 
złr.: dalej na dobrach U strzyki górne i Wo- 
łosate sumy 7000 zlot. wal. bawarskiej i 800 
złr. w. a. ih ta ta lo ^ a n e ,  w sk u te k  której dobra 
te na dniu 12. s ie rpn .a  i 9. września w pu­
blicznej drodze egzekucyjnej sprzedane zosta­
ną. Cenę wywołania stanowi się na 4 .200 zlr. 
w. baw. i -+50 zlr. w. a. Kur. dr. ftkAkow­
ski z zastępstwem p. adw. Góreckiego. Sąd obw. 
w T arnopo lu  d tto  14 czerwca do 1. 1913 ogła­
sza, iż. p. Jau  Jocz z Borszczowa zgubił wek- 
set d tto  22. maja 1870. Barszczów, pto 1800 
złr. na  rachunek p. Sulimowi Fischler i A- 
brahamowj Weinstein, przyjęty- do zapłacenia 
przez obydwóch pnnow. W zywa się posiada za 
niniejszego wekslu ażeby go w przeciągu 4 5 . 
dni od 2 2 . czerwca licząc w tam tejsz m 
sądzie złożył. Sąd  kraj.  we Lwowie d tto  28. 
maja do 1 22296 wzywa posiadaczy n as tęy i -  
jących wedle podania  skradzionych książeczek 
galic. kasy- oszczędności: 1) nr. 4210  na  imię 
Anny Mocko pto 200 złr.; 2) nr. 5878 na 
imię Anny MAueh pto 200 złr.; 3) nr. 6189 
na imię Anny Moloch pto 100 złr.; 4 ) nr. 
8985  na imię Ju s ty n y  Panasiuk  p to  100 złr., 
5; nr. 9006 na imię Józefa Śliw ińska pto 100 
złr  ; nr. 11942 na  imię Anny Maluch pto 
100 złr.,  aby takowe sądowi -w przeciągu 6 
miesięcy przedłożyli. — W ydzia ł  Tarnowskiej 
izby adwokatów ogłasza d tto  17 "czerwca do 
1 £7, żp p dr. M aksymilian K o s t lm m , adwo­
k a t  w Bochni, swą siedzibę z dniem 1. paź ­
dziernika 1870 z ta m tą d  do Rzeszowa p rze­
nosi.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki w iedeńsk ie  z a p r z ą t a j ą , się 

zbieraniem  dot co do liczby głosów przy w y ­
borach. I  w ykazu jąc ,  iż obecnie więcej g ło ­
sowało niż w r. 1867, w  n iek tórych  okręgach 
n a w e t  p raw ie  połowa wyborców7 stawiła się 
do arny ,  c ieszą się z postępów, k tóre  N iem ­
cy w iedeńscy poczynili w życiu publicznem. 
Ale za to w  n iek tó rych  okręgach  mniej 
się zjawiło w yborców  niż w roku  1867. 
W  ogóle ty lko  tam wzięła udział z n a ­
czniejsza liczba , gdzie . zaa larm ow ano  
w yborców obaw ą przed zw yc ięz tw em  kle- 
ryKałów. Ale g a y b y  się byli niciiczui kie- 
rykaliśc i usunęli od w yborów , to byłoby 
wszędzie bardzo  mało osób wzięło udział 
w w yborach.

W soborze wielk ie zdziw ienie t a k  w o- 
bozie infallibilis tów ja k  i ich przeciw ników  
w yw oła ła  m ow a i wnioski k a rd y n a ła  Guiui, 
k tó ry  dn ia  18 czerw ca p rzyznaw szy  z g my 
nieomylność papieżom, postav ,-ł potem dw a 
kanony, dw a  w n io sk i :  1) iż nieomylność p a ­
pieża odnośD się  ty lko do w y p ad k u  gdy  pa- 
pieś z kościołem  jest  w  zgodzie co do jakie j 
n a u k i ; 2 ) w niosek zaw iera  anatherna na tych  
k tó rzy b y  twierdzili ,  iż pap ież  bez p rz y z w o ­
len ia  kościoła może ja k ie ś  dogm atyczne  w y ­
dać  orzeczenie. D o tąd  k a rd y n a ł  G uidi znany 
by ł ja k o  jeden  z najgorl iw szych  popieraczy 
nieomylności papiezkiej .

D om yśla ją  się iż k a r d y n a ł  Guidi w y ­
s tąp ił  z porozumieniu z pap ieżem  i innymi 
infclibilis tami, aby  tym  sposobem  z honorom 
w yjść z całej sp raw y .  I  pap ież a  uznać n ieo­
m ylnym , i tę  nieomylność zredukow ać do 
czystej formalności.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
2ó. czerw ca O e s tn rW j-  

c /iisc h e  C o rre sp o n d e m z '(p o ł u r z ę c ’o w a )  d o ­

wiaduje się z R zym u, że w ęg ierscy  b i­
skupi postanow ili zaraz po oglo- zeniu  
nie nnynlości papiezkiej opuścić Rzym.

Przyjechali do Lwc-wa d. 24. czerw ca 187®.
H o t e l  A n g ia l s ł r t : A le ksa n d e r! hr. K rnko-

w ie c k i z A k m sa n ie c . A n to n i B -.hilannw icz z Matc- 
jo w ie c , M aeiąj Z. S erw a to w ski z PiajiaroW fec, Ju lia *  

S k o lim o w sk i z D a n ilc z a . Leon K lem p  z ASijkU;, 

Gustaw  Ilild e b ra n d t  z B e rlin a.
H te l  Langa.: K asper Srokłosinski*?. K nna-

szow a, Jó z e f W aldm ann z W ie d n ia^  I ' i l i p  T a n d le r 

z W ied n ia.
H o t e l  E u r o p e j s k i : Konstanty B ielski z Djy

la ra d z a .  J a n  B urzyńsk i  z I .  y n o w a ,  Ai.t  m i J dm u-
bc.wioz z WasJawie. Stanisław O b e rty ń ski z Tv»zk..- 
wa. Ignacy Pasakas z Kolanki. WiadjsTaw Rnh- 
c.zMiski ze Stanina. Kazimierz. A nd rósz .\vs;ki z P o ­

rze cza.
H o t e l  G e o r g a :  K s ią 5ę S ta n isła w  Lubom ir- 

ski z. M c s k w fy  Ig n a c y  i S-*anisb;\v hr. Krasiccy z 

Bachurzn, P io tr  h r  K o m o ro w sk i z B ilm s i.  Józef hr. 
M łodecki z M o skw y, B olesław ' A u g ust enowicz z 
K niażeg o , Ję d rz e j C y w iń s k i z P ło ty cza. Edward 
R a d zie jo w sk i 7. D itk o w ie c , O ktaw  S aly  z Wysocka, 
O skar S e h n e ll z F ir ie jó w k i,  A rtu r  Schnell’ ze*.Sta­
rych B ro d ów

H o t e l  W a r s z a w s k i ;  A'eksander Ifrasucki 
z W icyna.

N a d e s ł a n e
Pan Konstanty Lipowski, były oficer z r. 1*S1 

j i w łaściciel dóbr ziemskich, który przez d łu gflo tn ie  
i prowadzenie większych gospodarstw dał się poznać 
1 jako racjonalny i postępowy rolnik i pod tym  w zglę- 
 ̂ dem posiada świadectwa nujchluhniejsze swych da­

wnych sąsiadów, zamierza zająć się na żądanie u- 
1 rządzeniem gospodarstw rolniczych pod ług zh&d 

postępowego rolnictwa.

. W Niem czech istn ieje  znaczna liczba radców  
gospodarczych (Wirthsch ftsrathe), kt ■jrzy z korzy- 

; ścią pracują dla społeczeństw a, zwracamy przeto 
uw agę pp. rolników na drugoltr a.ne ogłoszenie p. 
K. L ipow skiego.



Tłparty wiedzą i doświadczeniem, posiada-' 
jąc „świadczenie 20tn obywateli i w. i , : 
powodowany m.łością kraju, zamierzam: 
zajad się urządzeniem gospodarstwa na 
wzór zawudu w Niemczech prywatnych 

wirtschaftsratów. Zgłoszenia sic upraszam aurę-; 
sowad „Stacja kolei i poczta w Słotwinie pod i 
Bochnią.__________ Lipowski. i

P O M IE S Z K A N IE "
składajce się] z 2 pokoi umeblowanych, kuchni 
jest zaraz do najęcia przy ulicy 6 z rokiej 

pod 1. 860’/ i

W  S o k o S m l l u n e h
pode Lwowem iest posada

opróżnioną 2201

niezapalną całkiem czystą i  bezwonną do­
stanie nojm ni j  

O 3  c o B l j  t i s n i c j
jak w sklepach naft:, wyeh drobiazgowo kupu­
jąc, — kto w mojej fabryce naprzeciw św. 
Łazarza od razu najmniej ćwierć cetnara kupi. 
Przy zakupnie większych ilości daję stosunko­
wo znacznie w iększy opust. Stosowne naczy­
nie za małą kane]ą wypożyczana 1381 6 —? 

P i o t r  . T I i i | c z y ń g ] z i .  
fabrykant nafty we Lwow ie.

Realność pod nr. 389*/1
na Łyczakowie  

obol" cmentarza Łyczakotcckiego, 
przy gościńcu prowadzącym na

uaiąca się z domu o kiciu stancjach, 
jest z wolnejogrodu o r k o w e g o  i warzywne 

ręki z a - a d o  sprtedania.
Bliżs-ua wiadomość w Srukarni p id. Po 

remby w Rynku pod lit. Er.. BS. lub u n L
miejscu. ii-

E D Y K T

S z p r y c o w a n ie
GALENĄ.

leczy bez bolu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie upławy cywki mo­
czowej, tak dopiero powstające, 
jako też już rozw.nięte i całkiem 

zadawnione.
Główny Sśład r,a m onarch ię  au- 

Strjacko-w ęgierską:

Wilhelm Llaager, TTica, 
Baakerstrasse 12.

Cena flasz1- i wraz z przepisem 
użycia 3 złr. 70 cnt. 2177 3—24

Subjekt z Księstwa Poznań-
» | | i p n n  °f>ezrany 7- prowadzeniem ttią g  
O M C y l l  podwójnych i korespondencji, umie­
jący do-ładnie język  polski i niemiecki zaopa­
trzony dobremi św iadectw am i, obecnie w handlu 
win w Krakowie, poszuknje o d ! .  Października 
r. b. w handlu korze mym lub w zakładzie fa­
brycznym odpowiedniego miejsca, 2184 2— 1 

A dresy  uprasza pod L. 150 
K raków  poste restante.

e .
W-luuLl

ze źródeł naturalnych
otrzymał

HANDEL,

K. BAŁLABANA
w e  S aw ow ie § 0 6  „pud

Tanie stałe ceny jako też sum eone po 
stępowanie zjednały memu Handlowi m jlepszą  
reputację, a moem staraniem jest i nadal w 
tym roku Szanownych gości świeżą, na kilka 
transportów pot. ieloną wodą mineralną zao­
patrywać, l 911 10—10

Zamówienia na prowincję wykonuję na 
tychmiast, nie licząc nic za opakowanie.

S K L E P  WĘDLIN
Jana Lankosza

w  M ttn is fa w cm  ie
zaopatrzony w różne gatunki wędlin, ; rzyj- 
muje zamówienia tak dla handlów korzennych, 

jakoteż na wieś i najrychlej wysyła.

Pabryka urządzona 
w r 1823. Gwa- 

antuje. Ilustro- 
ane cenniki 

bezpłatnie.

Sikawki ogniowe 
ogrodowe, kiszk
pompy, wiadru, 
ogniowe. p r 

rządy dla 
straży 
gniowej

' K N A U S T__
w  W iedniu

&  Leopoldstadt, Miesbachgasse 
^  15 , g-eg-eniiber dem  Augfarten*

I E M O R Oj <1 T

J * i ż  d u h *  1 . U p r ą
nastąpi oiągnienle

Losów księstwa Sasko-Meiningen,
które mają

3 ciągnienia w roku z w ygranym i 112.500 zł.
Losy te, przez rząd ks. Saskti-Meiningen 

gwarantowane, są w pai.twie Austrjackiem d o ­
zwolone, których wygrane wynoszą 45000 , 
30000, 15.000 itp. sp rrelaje  podpisany po 
cenie 7 złr. 8 0  ct.

K ażdy los m usi otrzymać wygraną , 
przeto nie traci sig wkładki.

Do łesk .wych z 1 ceń uprasza się o dołą­
czenie gotówki tudzież 3 0  ct. na listę "ciągnie­
nia 2232 4 — 0

Job. C. Sothen in W ien, Graben 13. 
Losów tych nabyć można w kantorze bankierskim

M. W. Garfein
c?Is

Ces. k ól. Sad krajowy w Lwowie ogłasza 
niniejszem że w skutek prożby kuratora zakładu 
Stanisława hr. Skarbka celem wydzierżawienia 
należących do t j fundacji dóbr Brzozdowca 
przebigłosciami Kuty, Hranki, Podhurce i Tu- 
rzanowee w  powiecie Bobrcckim położony cli ns 
lat dzie ięć od 2 ł. Czerwcr 1871 poc ąwszy 
przedsięwziętą zostanie ua dniu 14. Lipca 1870 
o godzinie 10 przed południem w c. k. Sądzie 
krajowym publiczna licytacja w drodze ustnych 
lub nisemnych offert. Cenę wywołania rocznego 
czynszu dzierżawnego stanowić będzie kwota 
13.500 z ł/, w. a. a każdy chęć kupienia mający 
obowiązany będzie nrzed rozpoczęciem licytacy 
złożyć w gotówcelub w listach zastawnych galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego podług 
kursu z dnia licytację poprzedzającego obliczo­
nych lub też w książeczkach galic. kasy oszczę­
dności jako zakład 10 część ceny wywołania 
t. j .  kwolę 1.350 złr. w. a. Przyjęcie lub od­
rzucenie rezultatu przedsięwziąć się mającej 
licytacyi zastrzega sobie rada admiiiistracyjsa 
rzeczonego Zakfcdu; wreszcie warunki bliższe 
(ej licytacyi mogą być przejrzani- w regislram- 
rze c. k. Sądu krajowego, jakoteż w ceotralaej 
adminislracyi Zakładu we Lwowie niemniej w 
zarządzie dóbr w Brzozdowc ch. 31 28 1—fi 

Z c. . Sądu Krajowego 
Lwów dnia 18 C er ; ca 1870

Lekarskie stwierdzenie.
Niniejszem poświadczam, że piersiowe Cu­

kierki Stolwerka przeciw lekkim zapilenio n ka 
taralnym gardła i cierpieniom pier iowym, ró­
wnież z tychże pochodzącym chrypkom i kaszlo­
wi suchemu, zalecają się jako środek leczniczy. 
Przytęm wypada mi podnieść, że tbkowe nie za­
wierają żadnych szkodliwych składowych części.

Dr. Lemke k. ól. nadlekarz szlabowy. 
Stolwerka cukierki piersiowo w opieczęto­

wanych pnklecikach wraz z przepisem użycia 
są do nabycia po 3 ■ cnt. we Lwowie w apt kio 
A. Berlin ra i Z. iiuckera, w BrzeŻanach w apt. 
Józefa /.minlowskiego. 1/86 4— 30

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi względami p odobaj^do n 
turalnych, z pełnie przydatne dom ów ienia i |  
przeżuwania ustaw ia bez bulli,

B Ó L  '*■

Zmiana lokalu
u
|  D la  dogodności licznych sw ych  
a pac jen tów , d e n t y s t a  9H  9, a l e i -
|  n e r  zm ien ił  do tychczasowe sw e  po 
I  m ieszkanie i od 1. l ipca p rzy jm u je  
| o s o b y ,  żądające  jego  p ,-mocy w 110- 
t iw ym  sw ym  lokalu  p rzy  ulicy No- 
J w e j  pod Nr. 288 , w k am ien icy  p.
!  Miku l ińsk iego ,  dawniej Chrstianie. 
" g o .  1362 2—?

B d y k t
Oes. król. Sąd krajowy we l.w owie ogl .sza 

niniejszim żc w skutek prożby kuratora Zakła- 
uu Stanisława hr. Skarbka celom wydzierżawie­
nia do tej fundacji n leżących dóbr Drnhowyźo 
z przylcglośeiami Mikołajów, Rozwadów’, Dem- 
nio, Stulsko, Wereń, Nadiaty;-/.e, Lście, W o la  
wielka, Wola mała, Troś ua ,iec i Itów w powie 
cie Zydaczowskim położonych m  L-.t dziewięć 
od "24. Czerwca 1871 począwszy publiczna licy­
tacja w drodze offert ustnych lub pisemnym w 

k. Sądzie krajowym na dniu 7. Lipca i -70  
o godzinie 10 przed południem pr. edsiewziętą 
zostanie. Cenę wywołania roc-znego czynszu 
dzierżawnego stanowić będzie kwota 0.200  zł.*! 
w. a, a każdy chęć kupienia mający cbowiązfty 
będzie złożyć przed rozpoczęciem licytacji w 
gotowiżnio lub w listach zastawnych galic. To 
warzystwa kredytowego ziemskiego podtug kur­
su z dnia licytację poprzedzająceg > • bliczonych 
lub też w książeczkach kasy o zezędności ga 
licyjskiej jako zakład część wywołania, to
jest kwotę 92o y.lr. w. a. Przyjęcie lub odrzu­
cenie rezultatu przedsięwziąć się mającej licy­
tacyi zastrzega sobie lada administracyjna rze 
czonego Zakłidu; wreszcie bliższe w a’un' i tej 
licytacyi mogą być przejrzane w rogislratur/.e 
tego r. k. S idu krajowego jakoteż w cenlralri>-i 
Admin'stracyi Zakładu Stanisława hr. Skarbka 
we Lwowie niemniej w Zarządzie dóbr Uroho 
wyże. 22-9 1—3

Z c. k.Sądu Krajowego 
Lwów dnia 18. Czerwca 1870

EMILIA PALLIAEDI
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność, iż z dniem 9. kwietnia b r. przeirosła swoją

od dawna znaną pracownię

: u

do skiepu parasoiek w Hotelu Angielskim,
sprowadziwszy najnowsze w toa zakres wchodzące wzory z Wiednia i Paryż?!, sprzedaje i 

uskutecznia wszelkżo zamówienia po uader umiarkowanych cenach.
Zamówienia z prowincji uskutecznia prędko i gustownie. 4— ?

l 8 < ? y l a « i | a

Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego
w e  L w o w i e

podaje do ogólnej w iadom ości, iż  zapadłe z dniem  3 ! go  Maja 
1870 r. zastaw y,

imm
fi usuwa przez ubezwładnienio nerwu .v, a ze
|by

I )

ASTMY.

7.1 oti-m lub no-'.są do . ebńw podob ą 9  
pli tnbuja. 1 8'i l .s—

. • n t v  i > .1. W L . I S S ,

yl.Ss ii P a r c L i r i t o
Duszność, chrypko, kata ry ty  
zadawnione i wszelkie ciec- 

pien ia  kanałów odpechow ych ustępują w je- i ^ W  W I E D N I U -
dnej chw ili po użyciu Kurek antiastm asty- Obecnie za m ieszkały vu> Lwowie

i)V  ły d d ! 
■ • jJl

cznych p. dr. Ltvasseur, 19, rue de la Mon 
naie w Paryżu. 103! 11 ?

Dostać można we Lwowie w aptece p Pio - 
łra  Mikolascha, w Krakowie w aptece p. J. 
T rauczynskiego, w Brodach u p. M. K ulla ta .

rzy

X.  U L  A T T  I U
w  W ie d n iu .

C l i i i  t r t f h ś i G Ś e i ?

POBUDZAJĄCE
P .  P e n n e s .

N ajs ław nie js i  le k a rz e  paryzcy  
i inni zna ją  pom yślne  s k u tk i  tych  
k ąp ie l i ,  za leca ją  je  ja k o  ś ro d e k  p o ­
budza jący i  krzep iący, z a s tęp u jący  
k ąp ie le  alka liczne, żelazne , jodow e, 
siarczone i  m orskie. T e n  to środek  
h y g ie n icz n y  bardzo  skuteezny w o- 
słab ien iu  organizm u, słabościach ly m -  
fa ty c zn y c h  i  żó łciow ych, d la  p r z y ­
w rócenia  energii na tu ra lne j  m uszku- 
łom  i nencom , czego przez  użyc ie  
środków  le k a rsk ic h  uawet w yw o łać  
nie można było.

Dostać m ;żna w e L w ow ie  w 
|  ap tece p. M ikolascha;  w  B rodach  w 
I  ap tece  p. K u lla k ;  w K ra k o w ie  w 
|  apt.  p. T ra u cz y ń sk ie g o '  m r> s 3 12

u  i *  i

m ia n o w ic ie : 
e towary

w  dniach 4 .  I 5 .  I S f i c n  1 8 W O  r. w  lokalu  
B a iś a s ,t»  (Kasfcrum plac) przez publiczną licy tację  
jącem u za  gotow iznę sprzedaw ane będą.

j e j
najwięcej da-

•2265 1— 3

KAJUTO
t*. 04. i ip  r z y  w . sęalic .

p c y j n e p
kupuje

Banko hipotecKoego
i s p r z e d a j e l2J:’>3 G -?

wszystkie efekta i monety
pod warunkami n aj przy stę j>u i e jsze in i.

1900 13 —35

L 501.

Z e g a rk i  r, c h iń sk ie g o  s reb ra*  w e rk  a k u ra tn y  z ł .  90 , 4 .70
4.60  5 ,- 

10.—, 0.-

nawet zasturzale, ruożnbardzo prędko wyleczyć  
przez użyci - POMADY p. Rnyer, mającej wł- 
snośd roztwarzania i ro-.p dzania. Cena bardzo 

pizysiepup. 198ó 6 — 12
Skład główny w Paryżu przy ubcy S. 

M -icm -. Nr. 225 — w Krakirwic- w aptece pana 
I. Trauc;yńsi-iesro 'i e L \w y ie  w aptece p. P. 
M iki asza — w Brodach u p. M.Kullnka.

E k s i r a k S  m i ę s n y  L ie b ig ;" ;
(E x tra c tu m  carn is Liebig)

Wyrób towći zystw- w Am-ryce pidudni iwtj
Lebig’s Extract of Meat Company, 

którego dooreć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, loni 8 —? 

jes t  najlepszym i jedynym środkiem wzmac­
niającym dla słabych, osłabionych rekon­
walescentów i wiekowych. W  jednym 
funcie tego eks trak tu  są  zawarte wszyst­
kie części, w gorącej wodzie rozpuszczal­
ne, z 45 funtów mięsa wołowego.

Tego eks trak tu  nadszedł świeży t r a n ­
sport w puszkach kamiennych po 1 /, l/ i \ 
i funta do a p te k i p o d  ,,G w ia zd ą 1' i

Piotra M iko lasza  we Lwowie.

9 0  0 0 0  e g z e n a p l n r z y  r o z k u -  
p l o n o  J u ż  w  k / u j u .

W łaśuie wyszedł 3ci pomnożony już nakład 
z lOciu obrazkami:

Die g e s c h w a c h te  M anosk ra f t
d e r e ń  U r s a c l i e n  u n i i  l l e i l u n ^

przez D r . B isenz,
członka fakultetu medycznego w Wiedniu, 
Cena 2 złr., z przes. poczt. 2 złr. 30 kr.

NSbyć można 
W sk ład zie  orlynacyjnym dla s ła b o ś c i  

sekretnych  (szczególnie osłabienia )
Med. Dr. B I S E N Z . Wiedeń S tad t, Cur- 

rentgasse Nr. 12. II. piątro.
Codzienna ordynacja od godziny 11— 4.

Udziela rady listownie i przesyła le­
karstwa. Za zaliczką pocztową się nie 
wysyła. 131-2 25— 50

7,f*ta t.T lm i, w e rk  a k u ra tn y  
n n z p o d w ó jn a  k o p e r ta
„ „ rc m o n to a ry  do n a c ia -

y a n ia  b ez  k lu c z y k a  
„ s re b rn e  c y lin d ro w e  n a  4 ru b in y  
„ » z k o p e r tą  o d s k a k u ją c ą
r> n ze  z ło ta  o b r . i k op . óds.
w * n a  8 ru b in ó w
» n r  p o d w . kop .
n r  n z ‘‘ s z k ł .  k rz y s .
r> n a n k ry  n a  15 ru b in ó w  
n r  le p sz e , r, k op . s r e b rn a
n „ 7. p o d w ó jn a  k o p e r ta
» » « lep sze
„ „ a n y ie l.  a n k . ze s z k . k rz y .
n n w o js k o w e  z pod  w . kop ,
n „ a n k ry  re m o n to a ry , p ra w d z iw e  
„ n p rzy  msz ku  do n a c ią g a n ia
„ „ re m o n to a ry  z p o d w ó jn a  k op .
n v n 7*e szk łe m  krzys-
„ r  a n k r y  w o jsk o w e  re m o n to a ry
„ z ło te  c y l in d ry , p ró b y  3, 8 ru b in ó w  
„ „ cy l in d ry  ze z ło ta  k a p s la  
„ „ a n k ry  na 15 ru b in ó w ’
„ „ a n k ry  le p sz e  z  k a p s la  z ło ta
n n a n k ry  z p o d w ó jn a  k o p e r ta

S re b rn e  c y l in d ry  n a  4 i 8 ru b iu ó w  
/ i ło te  c y l in d ry  n a  n a  4 i 8 ru b in ó w  

„ „ em a ljo w an e
r, z e g a rk i  d am sk ie  ze z ł .  k ap s lą  
„ „ em a lio w an e  i d ja m e n t . w y sa d .

Prócz tych znajdują się na 
zegary w szelkich gatunków podług  
życzenia.
Każdemu uregulow anem u zegarkowi 
dodaje się karta rękojm i ; zegarki 
nieuregulow ane sprzedają się po 1 zł. 
taniej. 1650 10— 12

B u d z i k i  p a r y z k l e  
sztuka tylko po złr. 6 —20 .

' Wyżej poszczególnione zegarki po tej 
cen ie i w tym  gatunku J e d y n i e  i 

w y T ą o f f i i i i ie  dostać możua w
Ersteii Wiener Uhrsn EtablLseinent 

N G lattau ,
| Wien, Kartnerstrasse 51, Palais Tedesco.

ii ulicy H alickiej pod l 18.

p r p g 9 a B L
W ystaw y roln iczo-przem ysłow ej p odo lsk ie j 0 1 1  K  ? I I ' S

ic U łaszkow cach  -m - i , .  . , . ,
w dniach 5. 6. 7. i 8.  D p ea  h. r. odbyć obsadzen ia  posady  inżjmier.
sio mającej 5. Lipca o, godzinie, 10. przed £ ™ a t o * e g o  P « 7  R a d n e  pow iatow ej 

mi ; * c lirz żanskie j z n  czną p łacą  500  zł. vtpołudniem, Ulwaram. \v«tstawv b. o g o -  . J ,
■ • • - ' , - • - - , , a .  i w rócenia  mu wedle po trzeby  ko-dzinie 5 . po południu, wycieczka na fake . ,  . . .  , . ł ,

, • . j  • ", i ■ uf t‘ ‘ sztow podroży  w  łacznei ro tene j  kwo-sztuczrue nawodnianą w skarbie U-ias/.ko- . J \  • ■ ■ ■
wieckim 0,0 ; w< a ' °sR'vsz'-i n inie jszem

” H’—’.2f~j 7. Lipca o godzą 8. rano próba n a r z ę - i^ 0l]^ urs
,” i->.—! iśś - idz i  rolniczych na polach Ulaszkowieckieb. i U b ie g a ją c y  się  o tę  posadę mają 
Łdt?’—’ k  —18. o godzinie rano premiowanie bvdfa "‘!" ° j e zw y k łe  podania ,  na leżyc ie  p ipar 
- j ś - L 7- 1  rogatego strefy podolskiej, nadgrodą rzą-[tc_ św iadec tw am i co do po trzebnego  w 
1 ni.— iii .- jdowa pieniężna, po południu prcmiowaiiie tej mier e uzdo ln ien ia  do a n ia  13 Li- 
: ' f g l i s T  i losowanie* okazów. 2244 ; i - Y P ctl 1870  r. W ydz ia łow i pow ia tow em u

i UłaszKowcc dnia ! 7. Czerwca 1870. i w BrzeŻanach przedłożyć. 2218 3 - 3  
/ a / — ,2b’,— |Leonard I lo rodyńsk i  Piotr Z u b rzy c k i i X  W ydzia łu  R ady  pow iatowej

przauodaiczLy. sekreturz. I B rzeżany  d n ia  14 Czerwca 18 ł0 .

W i n  B o r d . e a u x
slyniieg-o domu N .  'fTllifceleę & C o .  ^ S « P € ie Ł H ix  
f  Sig saailldśilfiksiii^SBi 18«45KB0€“ & C o ,  w Szampanii
dostarcza pod koizystnemi warunkami wyjy^aiy reprezen- 
Łsnit l l r» r l a l s k i  w e  U* 1 1 8 .  S y k -
s l s g s k s i  T a n i K o  W i n a  W ć ^ e i ^ i i a ^ a a a s k M -  

i e  po cenach liui fowiuoh. € .Vssi i . ikS Ela
B n H H M n a H n n » » n B a n K

■ !v . .... . ....o.
| K e l le r  & A lt
in  AYion, AV i o cl en Haiipt.stTns.so 11.

bezpłatnie. Suknie które  
powrót przyjęte.

y v  tv-

Ceimiki franko

Ktoby sobie

m«?zkie

Jedyny sk ład  na ca łą  G alicję najprzedniejszych gatunków

O Z K M 6 Ł Ą D T
Z pierwszej i znanej zaszczytnie w całej Francji fabryki

P. M A R O U I S  w PARYŻU (l»»l«is rov.il.,.
1 5 4 3 znajduje się we L w ow ie u P .  191 I B i O Ł A 8 C I f l A

życzył kupić 
najtańsze

ubrania wiosenne
zechce si% łaskaw ie udać do naszego nowego 
składu sukien w W iedniu W iener Ilauptstra- 
sse Kr. I I , vi.s* a vi>; dem Freiheu.se.

K e l le r  & A lt ,
posiadacze wielu odszezególineń [dawniej Grabon Nr. s.]

1830 2 0 - ?

K e l le r  & A l t
ia Wien, Wiedeń, ITauptstraase 11.

(W  I

9— 10

KLEJ BIAŁY w PŁYNIE
p. Gaudin z Paryża

do Hejei ia papieru, tektury, porcelany, szkła, marmuru, drz«,va, korka ret,

PROSZEK RUBINOWY
wyborny do naostrzenia brzytew, c-zyszczenia sreber, pn(iso"-an a wszelkich metali, bielenia z ę - ;

ir«'*3BC c - p
8 Js40łw i»5»“ lekarz U g i e c j i t l i l l c  dla chorób ep ilep tyczn ych  

j S?»I!8!5 w Berlinie Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleeono,

c o o t  o r. e ) i-jj.
S ir .  O .

1623 77 — 200 | P

o w o  w y n a l e z i o n y•• h e ' - n y

p ra w d r . iw e  
ty lko  m

Gwarantuje s ie , iż klejnoty te nawet po dłujtolelniem uźywamu nie doznają 
(■d siezero złotych nie dadzą sl9 o d r ó ż n i ć  jakoteż iz sprzedaje sjęj po następuj.u yćh 

ni/kich cenach, tn każdemu nabicie tjcliże ułatwić.
K le j n o t y  d la  p a ń :

I, 1 20, 1 8 0 , 

2 50,

D o s t a ń  m o ż n a  w e  L w o w i e  w  a p t e o e  P .  M i k o l a s c h a . 2048

k a n t o r

Czas to pieniądz.
W jednej godzinie można naznaczyć ) 000 sztuk 
bielizny za pomocą nigdy nie dającego się im)ć

A t r a m e n t u  <io z n a c z e n i a
Prze.  ten w jn-.l.zek  staje się  odtąd w y­

szywane znaków zbędnsm.
Podpisany sprzedaje pod gw arencją: 

flakonik atramentu do znaczeuia 1 złr. — ct. 
pieczątka do znacz, z a lit. — „ 30 „

„ z monogramem — „ 90 ,,
„  z koroną — ,, 40 „
i, z cyfrą do numer. — ,, i; „

podusz. do maczania i penzel — ,, 10 ,.
Roboty gra werskie uskuteczniają się nąj 

la.nllj :  Papier listowy lub koperty 2a 100 sztuk.
-ił . -C* li 0’or,F ,y 65 angielski drapowany 15 ct. i po 1 z ir. D

100 L°kiera 8\ Wc\ ' y i m r h- b ,Y«' Mskich 60 c,
S  “ ł i r  l o  r t  » “ * ■ &  * m -

Zamówienia za zaliczką pocztowa

Ilcttclheiius I t e s C o n i -  
lu i^ions G>< soliiift,

k. b. Gaitenburgebaude in Wim.

M n s z y l i y  n i e u s ( a i s i ; c

5 >j » .  & iv » , 8 i» K » 5 n -B j;S i* lla a s j« .’, FIii.t 
i  C " l« . E l f i w c i '

144. F aubourg  Poissonniere w P aryżu  |  
do wyrabiania

Napoi gazowych,  !
wody sodowej i wszelkich wód mineralnych i 
medy. zyn, ch według przepisu; limonady, wszel­
kich napoi osłodzonych , aromatyzowanych i al- 
koholicznych, win musujących.

Mogą być użyte do konserwowauia piwa, 
przerabiania świeżego piwa na musujące jak I 
stare, i do ulepszenia takowych w gatunku i I 
smaku Szczególne przyrządy do ustawienia tych I 
maszyn nie są wcale potrzebne, każda osoba może I 
kierować ich ruchem i fabrykacja. Dają rękojmią I

Maszyny te są jedyna zadosyć czyniące I 
przepisom rad higienicznych i zdrowia publi- I 
cznego , jedynie które odpowiadają potrzebom I 
eksploatacji przemysłowej I

Osoby, których zamiarem jest zajmować się 
tym zyskownym przemysłem, powinny zaopa­
trzyć <ię w  p o d r ę c z n i k  i I

Fabrikation von kohlen 
sauerhaltigen Getranken,

wspaniałe dzieło ozdobione 80ciu tablicami ry- 
c in , wydane w niemieckim jeżyku u Wiesand 
\  Hempel w Berlinie ? jakoteż we wazystkic- 
\ sięgarniach ( na żądanie poseła prospekta bez 
• Uatme). '  15'4g

I) .  m .  o t w a r ł y

wymiany
Filii c. L. iifiizyw.

t e k u  dla obrotu ogólnego
w e *  i j W f f l u i e

przy placu daw nego teatru  (Castrum zw anym ) obok wyżuzego  
c. k. Sądu krajow ego

kupuje  i s p rz ed a je  po k u r s e  dziennym
papiery państw ow e i przem ysłow e, w szelk ie losy zastaw ne i 
obligi pierw szeńtw a, oraz m onety srebrne i złote, lw iiie ź  
s p s * z e « ! a j e  p o  k i i r s S f  d y J r m i y i B s  lo sy  i w szelkie  
inne p ap iery  z t i  m k ; i * i i r ^ »  < y lk « e  z s s »
( l a t k u ,  k órym  sobie kupujący w szelk ie k orzyści na ta k o ­
we przypadające zapew nić, a resztującą kw otę w edług d ogo­
dności sp łacać może.

Kupon lipcowy
i w szelk ie inue w ypłaca się bod warunkam i naprzystępniejszem i.

Asygnaty kasowe Zakładu naszego
4%, 4*/2% i ^°/ o

bez różnicy term inu wypoM ied zen ‘a przyjm uje się przy kupnach

S i o  g o 4 ó w l k ć  i v  5  i c d K e i i i n  S  

o i l t r a e c n i a  2215 6 - 1 2

1 w s p a n ia ła  b ro sz k a  po 80 c n t .,  z ł f
2 .5 0 , 3 , 3 .5 0 , 4.

1 p a ra  ku lc /.ykó  ^ po c n t .  8 0 , ***“• t ł
3 , 3 .50 , 4, 4 .50 . . ,1 g a rn i tu r ,  b ro s z a  w ra z  r. k o lc z y k a m i w  o d p o w ie ­
dn im  firuście po z ł r .  1 .50 , 2 , 2 .o 0 , 3 , 3 .50 , 4,
4 .5 0 , 5 , 5 .50 , 6 , 6 50 , 7» J -5 0 , 8 , 8 .50 , !l.

I p rz e ś l ic z n a  k o lja  n a  J*ani 1 kczy/.ykie <»
80  cnt. , le p sz e  1 z ł r . ,  p rz e d n ie jsz e  z h \  1.50, 
na i o rz e d n ie  jsze  z ł r .  2 , 2 .50 .

1 c ię ż k a  Iwan z a le  tk a  z ł r .  1.50, 2 , 2 .5 0 , 3 , 3 .5 0 , 4,
4 .5 0 , 5 , 5-50 , 0 , 7.

I w s p a n ia ły  m edal ic n ik  dam sk i cn t. 50 , 80 , 7-'
1.20* 1 .50 , 2 .5 0 , 3.

I e l e g a n c k i  p ie r ś c ie ń  7  kam ien iem  lub  b e z  k am ie ­
ni:* c n t . 50 , 80, z ł r .  1, 1.50, 2, 2.50- 

1 p rz e ś l ic z n y  n a s z y jn ik  z m edalionem  z*r ’ 4 -M0, 3.
3 .5 0 ,

K lejnoty m ężczyzn :
I e leg an ck i m odny  ła ń c u s z e k  do z e g a rk a  z ł r .  1, 

1.60, 2 , 2 .5 0 , 3, 3 .50 , 4 , w ra z  z m edalionem  
z ł r .  2 .50 , 3* 3 .5 0 , 4 , 4 .5 0 , 5 , 5 .50 , (3.

1 d łu g i ła ń c u c h  n a  s z y ję ,  n ie  o d ró ż n ia ją c y  s ie  
w c a le  od s z c z e ro z ło te g o  z ł r .  1 .80 , 2 .8 0 , 3 .50 ‘, 
4 , 4 .50 , 5, 5 .50 , 6, 7.

[ 1 p rz e d n ia  s /.p in k a  do s z a ló w  lub  k r a w a te k  cn t.
50, 80 , z ł r .  1, 1 .50, 2.

1 n a jp rz e d n ie js z y  m e d a lio n ik  do m ezk ieh  ł a ń c u ­
szk ó w  d o 'z e g a r k a  z ł r .  1, 1 .50, 2\ 2 .5 0 , 3.

1 p rzed n i s y g n e t m ezk i z kam ien io m  lub  b ez  te ­
goż c n t .  50 , 8 0 , z ł r .  1, 1 .20. 1 ,50, 2 . 2 .5 0 , 3.

I b u n c ik  d e w iz e k  z e g a rk o w y c h  40 c n t.
1 p a ra  n a jd o g o d n ie jsz y c h  g u z ik ó w  do  m esztów  z 

em a lio w au e n ii k am ien iam i lu b  b ez  ty c h że  c n t. 
5 0 , 80 , z ł r .  1, 1 .50, 2 , 2 .50 .

I g a r n i tu r  g u z ik ó w  g o rs e to w y c h  i m ans/.e tow ych  
w o d pow iedn im  g u ś c ie  c t . 50 , 70 , 85 , z ł r .  1.50,,g u śc ie
1.S0, 2 , 2 .5 0 , 3.

K I e j n o t y  b r y l a n t o w e  w j k o n a n e  pocŁ bn ie  p r a w d i i w y m  t a k ,  iż l i a w e t  i n a u o f t  z t ru ó im  
s.’ia  o d 'ó ż n : ć  |e : doł.'). K le j i 'o tv <■ p ra w d z iw e g o  s r e b r a  c h iń s k i e g o ,  lu h  z  |>raw<feiwrg<
z ło t a  t. il im  W y r a b ia n e ,  k a m ie n ie  p ; a w dzi \vogo  k r / . ' s / . t a ł u - - ó r n e g . )  s z l i  ‘ . \v :r ;e  p . o s z k i e u

n ig d y  swen-0 ż y w eg o  p o ły s k u .  P r z e d n i e  g a t u n k i  o p r a w n e  są  u 
p r a w d r i w e  s re b ro .

s z tu k a  s z p ilk i k r a w a to w e j z ł r .  1, 
s z tu k a  p ie r ś c ie n ia  b ry la n to w e g o  

d n i, z ł r .  1, 1 .50, 2 , 2 .50 , 3. 
s z tu k a  b r a n /. o le  ty , w y sa d z a n e j h ry ła  11 lani i, z łr. 

2 , 2 .5 0 , 3 .5 0 , 4 .50 , 5 .50 .

wyrąb iane, 
djamentowym, nie irnca

bar
1.50,

rdzo  p rzed n ia  z ł r .  2 .50 , 

ł Jiardzo p rz e d n ie
4 .50 .

1.50, 2. 
b a rd z o  p r z c -

1 b ro s z k a  z ł r .  1 .50 , 2 
3, 3 .5 0 , 4 , 4 .50 .

1 p a r a  k u lc zy k ó w  z ł r .
z ł r .  2 .50 , 3 , 3 .5 0 , *v 

1 p a ra  g u z ik ó w  do g 0 *8!1 r \  **10, 1 .50, 2,1 p a ra  g u z ik ó w  manfl*** o u yeh z ł r .  1 ,80 , 2 .8 0 . ^
K le j n o t y  Jon^ .u * e ’ o r je n ta ln e , w ie c z n i e  p a c h n ą c o ,  misternie rzeźbione, cian ic z 

bard’|ł Przy ił niiiym zapachem, fasonu orjenlalnojro, bard/.o eleganckie.
1 b ro s z k a  z ł r .  J» 1 .80, 2.1 p a ra  k u lc z y k o ^  c n t. 80, z ł r .  1, 1 .50 , 2 
t s z tu k a  b r a n s o le ty  c n t. 20, 45, 85 . z ł r .  1 
1 s z tu k a  kolj*» ra7‘ szy i c n t . 00,^80

Kto artykuły prawdziwe ntieó sobie
wvłac?.w|e do

1 s z tu k a  k o lj i ,  d w a  ra z y  n a  o k o ło  szy i po z ł r .  
1.20, i .40.

1 s z tu k a  k o l i ,  d w a  ra z y  n a  o k o ło  szy i z p rz« -  
d n ic m i m o n e tam i tu re c k ie m i z ł r .  2 .5 0 , 3. 

życzy, niechaj pię 7.glnsi li3towuio lub osobiście

N .  U i a U a u ,
Srsts? Pariser Sazar fur Gestsrreich in “Ticr.:

:  K a m tn e r s t r a s s e  51. Pala is  Todesco. " ■
ÓLrenia listowne pisane być mogą w każdym języku. Posyłki uskutecznia się za  

pobraniem pooztowom  lub też po m dl słaniu gotówki. Ilustrowane cenniki ru ŝc ła 
s ie^^żąd jn i^^zp ła l ińe .  1646 9— 12

i S ^ r z r s l r o
■Zad.iycli :u j piegów, opalenia od

{'gający opal. niu od słońca! Piękność i młodość przywrócić może ty)!io słynne m

E A U  D E  L Y 8  D E  L H O S E
liliow e mleko piękności,

|  wypróbowane przez krói. prus. rządową władzę lekarską, przez wszystkich z n a k o m i t y c h  lekarzy, 
medyczne fakultety, damy i panów uznane za jedyny skute'zny środeK utrzymania piękni)^.' 
ab/ skórę jednocześnie uczynić oślepiająco białą, miękką, delikatną : nn *’

| " żonych cenach w o r y g ln a ln y o h  f la s z k a o h  po •' -
i Berlin 46 Jagerstrasse.
j Główny skład di-i Galicji tylko w ha..dlu

»4Vsi p r z e d  p o d r a b S a i i b i i i i i
słońca, żółtych plnm. zmarszcz.ków! Jedyny śród. k zap M a ­

c ały  ś w ia t

zapalenie usunąć; po 
< 0 cnt. i 1 zlr 3() cnt. w. 

L K o  _ e  Hoflieferant.

'•>127 4— 6

£ ^ 1 4  u  1
we Lwowie, w rynku

[ < j h r i S c S B £ ł
pod 1. 239.

Wjdśwca: T eofil SzamakŁ W ł a ń o i c i e l  i  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  J a n  D o b r z a ń s k i . Z drukarni krajowej M. F Poremby


